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Więzienie za udział / strajku
N o w y  zam ach n a  praw a p racow n icze  (patrz str. 5-ta)

Ceny rosną!
Azqd winien wejrzeć w politykę cen

O negdaj, nie posiadając jesz
cz e  o g ó ln y ch  zestaw ień , o p ie ra ­
ją c  się na w zro śc ie  k o sz tó w  po 
sz c z e g ó ln y c h  a r ty k u łó w , w y ra ­
z iliśm y  p rzek o n an ie , że w a rto ść  
w ięk szy ch  za ro b k ó w  ro b o tn i­
c z y c h  u leg ła  d a lsz e j zn iżce , a to  
w sk u tek  w zro s tu  k o sz tó w  u trz y  
m an ia . O becnie G łó w n y  U riąd  
S ta ty s ty c z n y  d o k o n a ł ju i obli­
czeń  w te j m ierze , z k tó ry c h  wy 
n ik a . że w sk aźn ik  kosztów  u- 
trz y m a n ia  w  m aju  w zró s ł w sto  
su nku  do  kw ie tn ia  o dw a ) poi 
p ro c e n t. A w ięc m im o g łosów  
że  w sz y s tk o  tanieje — G łów n y  
U rz ą d  S ta ty s ty c z ffy  —  a więc 
In s ty tu c ja , k tó re j d a n y c h  nikt 
n ik t k w estio n o w ać  ple będzie.

u. komisarz 
bolszewicki - urzędnikiem 

komunalnym?
Donoszą * Sosnowca: Witikia wraże­

ni* wywarła tu w.mdomoai. i .  uadle.m- 
czy lasów komunalnych w Stawkowi*, 
cielaki Smielewski wianki przed komu)* 
dyscyplinarną pod zarzutem pukatowarua 
w swoim czasie w Ho», Sowieckiej Mr- 
oowiska komisarza G. P U. pod pseudo­
nimem „Sm>«lowa". Dochodzenie wy- 
Jatai. w Jaki sposób b komisarz bolsze­
wicki uzyskał staaow.sko urzędnicze w 
Pclzca.

Potyczki na budowę 
domOw drewnianych

Departament buclowltny da .ku Gospo 
darstwa Krajowego, zleuł komitetom roz 
budowy miast prawicjonalnych przyjmo- 
wanie od osób, które otrzymają fundusze 

a i udi wg don ów drewnianych ł  5-in.l
jonowe,jo i ; if J ,t '.  tegorocznego,
wiązań, i i  niezwłocznie przystąpią do 
p-a: nad budową Jasiów. u.-Jąc *  ten 
sposób zatrudnienie bezrobotnym.

Cofnięcie koncesyl 
spirytusowych

Z  dniem I lipca upływa termin likwi­
dacji blisko 350 koncesyl na wyszynk 
napojów alkoholowych, która ccfmgte 
Zr wiaty dotychczasowym konees|onar|u- 
siom. Związki restauratorów zabiegów
w d-Turt.-ircen-;.' mu-iop.łlj Min y.‘er*tw,i 
Skarbu o utrzymanie tych koncęsyj, 
wskazując na niewyczerpanie komyngen 
tu, przewjdz arcgo przez nową ustawę. 
W .ete osób. ittói- nysk.-.ly koncesje na 
podstawie nowyc) przepisów, dotych­
czas zugełn.e ich nie wyzyskało.

s tw ie rd z a  coś w ięc p rzec iw ne­
go.

W  o k resie  m aso w y ch  obniżek 
p lac zw ro s t cen  je s t z jaw isk iem  
n ien a tu ra in em  i go sp o d arczo , 
ja k  i spo łeczn ie  szkodiiw em .

S ąd z im y , że  rz ą d  do k o n iecz ­
ności w g lądu  w p o litykę  cen zy  
sk a ł p rzez  dane  G.U.S. dosk o ­
n a ły  a rg u m en t. A w ięc zn iżyć  
ceny , a p rzed ew szy stk iem  a r ty  
kułów  p ie rw sze j po trzeby !

II
Dziennik francuskł „ Jo u rn a l 

des D ęb a ts“ d ru k u je  s e n s a c j j -  
ne wiadom ości o dz ia ła lnośc i 
szp iegow sk ie j obecnego  kanele  
rza R zeszy  Niem ieckiej, von  Pa- 
pena .

O to  w roku  1914 obecny  k an ­
c le rz  R zeszy  p raco w a ł w New

8000 łDlifjailin pisiiiiili eiilniHiłltiti
BERLIN (P A T ). —  M orderca 

sw ej m atki Ludwik Schóff, który 
onegdaj w ręczył pakunek, zawie 
rający dw ie odcięte ludzkie ręce 
w am basadzie francuskiej, został 
wczoraj schw ytany  przez policję.

W  celu ujęcia go zostało  zm o­
bilizow anych 8.000 policjantów , 
którym  rozdane zostały fotografje 
z podobizną zabójcy. D okonano 
rewizji we w szystkich m niej­
szych hotelach i pensjonatach  o-

tow anie nastąp iło  w  mieszkaniu
jednego z adw okatów , do k tóre­
go Schóft przyszedł z wizytą.

W  czasie przesłuchiw ania za­
bójcy stw ierdzono, iź istotnie m a 
się do czynienia z um ysłow o ciio 
rym. A resztow any podczas zez­
nania u trzym yw ał, te  zabita 
przez niego osoba  nie jest ego 
m atką, gdyż je s t on podrzutkiem . 
Rodzice jego  zam ieszkiw ać m ają 
w  M edjolanie (W łochy). Chcąc

am basady  francuskiej dla o trzy­
m ania niezbędnych mu papierów  
lo podróży. O kazało się poza 

tem, że dopytyw ał się on o ad- 
js  p ryw atny prezydenta liinder, 

burga, gdzie rów nież zam ierzał 
zjawić się.

N iebezpieczny obłąkaniec prze­
rwany będzie przez policję ber­

lińską w ładzom  oldenbuiskim , 
które um ieszczą go w z -riad z ic  
d la  um ysłow o chorych.

raz parkach  publicznych. A resz- się do nich udać, przybył on do

Wykrycie afery poborowej
W spólniiiiem  sza jk i by ł re fe re n t  p o b o ro w y  D O K  I

W  tycli dniach w ładze w padły  
na trój) olbrzym iej afery poboro • 
wej. Po przeprow adzeniu  docho­
dzenia ustalono, że na czele do­
brze zorganizow anej szajki stał 
niejaki Szyja Sroka, w którego 6 
pokojow ym  apartam encie przy ul. 
Paw iej 12 m ieściła się centrala. 
G dy żandarm erja  w kroczyła do 
m ieszkania Sroki, ten ostatn i zdą 
żył w yrzucić przez balkon grubo 
w ypchaną tekę. Schw yciła ją  sto 
jąca  na ulicy tajem nicza dziew ­
czynka i zbieg ła  w nieznanym  kie 
runku.

Podczas rew izji ustalono, że 
Sroka „załatwiał** sp iaw y  zw ol­
nień z w ojska aż 5-ciu poboro­
w ych: M. R osena (G ęsia  3 1 -a ) , 
R. M orgenszterna (N ow olipie 
4 3 ), M. E riicha (G ęsia  2 7 ) , G. 
B rzytw y (Z am enhofa 22 ) l M. 
D reszera ( ś - to  Jerska 2 4 ). Sroka, 
jego syn Chaim i przybyły z p ro ­
wincji przedstaw iciel szajki, Jan ­
kiel W ęgięl zostali aresztow ani.

Ostatnia Iskierka nadzieli
Czy Hausner w y le w a ł  w Kanadzie?

D alsze dochodzenie ujaw niło, 
ie  S roka miał dw óch w spólni­
ków : Jana R ogackiego (Leszno 
13), b. funkcjonarjusza szpitala
w ojskow ego w  M okotowie oraz 
por. W incentego Rudzieckiego 
(Jagiellońska 3 1 ), referenta po­
borow ego DOK ł.

Szajka p racow ała  nietylko na 
terenie W arszaw y i P rag i, ale i na
prow incji, gdzie urzędow ali s p e - j  rej „łow ili" poborowych, 
cjalni agenci, polujący na p o b o -1 D alsze dochodzenie w  tej sen- 
row ych, synów  bogatych  rodzi- jsacy jne j sp raw ie  trwa.

ców. A feszyśd pobierali za faty­
gę od 300 do 500 dolarów .

Jak się w ostatn iej chw ili do­
w iadujem y, przeprow adzono w  
kilku m iastach prow incjonalnych 
aresztow ania. I tak : w Kielcach 
aresztow ano !. Szanieckiego, A. 
N itzenbaum a , a w Białej P od las­
kiej Sz. B elm ana. W szyscy  oni 
należeli do szajki, z ram ienia któ

Jo rk u  w  n iem ieckiem  b iu rze  wy* 
w iadow czem  i by! z n an y  jako  
w y w iadow ca  N r. 7000- N a czele 
tego b iu ra  s ta ! von  lte!, w łaśc i­
w y m  Jednak k ierow nik iem  by ł 
von P a p e n . P o d  jeg o  k ierow nic­
tw em  biuro  w y w iadow cze  zaj" 
m ow ato  się n ie ty lk o  szp iego ­
stw em . ale sp o rz ą d z a ło  też m a 
sz y n y  p iek ielne, k tó re  lokow ano 
na o k rę ta c h  am ery k ań sk ich  ?a 
pom ocą ag en tó w , p rzeb ran y ch  
za m a ry n a rz y , czy  tra g a rz y .

D zięki tem u w y sa d z a n o  w po 
w ie trze  25 ok rę tó w  zapom ocą 
300 —  400 m aszy n  piekielnych. 
D ziełem  też  obecnego  kanele* 
rzs  są w yb u ch y  w fa b ry k ach  a 
m unicji w  S tan ach  o ra z  zn isz ­
czenie  sze reg u  m ostów .

Wen P a p e n  b ia i też udział w 
n rzek u p y w an iu  w ydaw ców  Dta 
sy  am ery k a ń sk ie j. W reszc ie , 
k ied y  s tw ie rd zo n o , że von P a ­
pen sk ra d ł osob istą  k o re sp o n ­
dencję  ó w czesn eg o  p re z y d e n ta  
W ilsona, ro zk azan o  mu opuścić 
S ta n y .

8 zw ilonych trupów 
to płonącym hotelu

CLEYELAND. (P .A .T .). W  jed 
nvm z najw iększych tu tejszych 
hoteli w ybuchł w czoraj groźny 
pożar.

G dy na m iejsce w ypadku przy 
była s traż  pożarna, wiele gości, 
ra tu jąc  się, pouczepiało się p a ra ­
petów  okiennych lub zeskakiw ało 
na bruk ulicy.

W  płom ieniach zginęło 8 osób. 
pozatem  kliku osób brakuje. T ru 
py są  zupełnie zw ęglone, w sku­
tek  czego niem ożna ustalić  tożsa 
m ości ofiar.

Autor scenarjuszfiw -  morderca tony
przed Sądem Okręgowym w Grodnie

Sąd okręgowy w G rodnie przy ru, Milekowskł został aresztow a-
stąpi} do rozpatryw ania nłezw y

P. A. T. donosi w depeszy z 
N owego Jorlcu, żc w b ’£w  p ier­
w otnym  przypusztzam om , oka­
zało się, iż lo tn 'k  polski H ausner 
pochodzi z Jaśhska pod Sono- 
kiem. Rodzice jego m ieszkają w 
Linden, w  stanie New Jersey.

W  „New Yoik T im es" ukaza­
ło  się  wczoraj ośw iadczenie m e­

teoro loga K im balla, który tw ier­
dzi, że H ausner natychm iast po 
przelocie nad N ow ą Funlandią 
m usiał w paść w śniegi i m gły i o 
ęzyw iście m usiał zaw rócić. Dla­
tego jest m ożliw e, że w ylądow ał 
on gdzieś na odludziu w  Kana­
dzie.

kle sensacyjnej sp raw y, k tóra wy 
w .J a h  wielkie poruszenie w ca­
łym kraju.

Lima 18 lis topada 1931 roku 
do m y liśm y  o zbrodni niejakiego 
Izaaka M ilekow skiego au to ra  sce 
narjuszy  film owych, k tóry  udusił 
sw oją  żonę. Z brodnię stw ierdził 
pierw szy sublokator M ilekow s- 
kich, m ajor Rym kiewicz, i zaw ia­
domił o niej w ładze. W rócił on 
w łaśnie do domu i odrazu na­
tknął się na trupa  nieszczęsnej ko 
bietv, Frum y M łlekow skiej. Ma­
jor Rym kiewicz, znający  sto sun ­
ki mi!?* ni; ów , odrazu  w skazał 
na Izaaka M ilekow skiego, jako  
na sp raw cę  m ordu. T egoż w icczo

W czoraj pod przewodnictwem  
w iceprezesa Hryniewicza sąd roz 
począł badanie 45 św iadków , po­
wołanych do sprawy. Należy za­
znaczyć, że rodzina zamordowa­
nej wystąpiła z powództwem  cy- 
wilrem  o zł. 50, jako zwrot kosz­
tów pi g izęb u .

N a ws.ep *  oskarżony Milekowskł wy 
glos i 1 3-godzinne przemówienie, którego 
lwią częSt  pojwięęi! omawianiu swegp 
ntezwyKiego talentu, jako ontora scena.- 
rjnszy firnowych. Okazuje się. ie  ząled 
wie Jeder. scenariusz ndało się spienię- 
■iy< ..gcnlojr* mu autorowi" za tysiąc d6 
larów, w ledt.el % wytwórni amerykań­
skich, Inn?, łrR-ie opne,'w ?t Mibkpwski,
wydro wały pa v ytwórnlach krajowych i 
zagranicznych i koteton* * n-*8** ~  
wrzucaniem do kosza. Milekowsia

swera przemówieniu opowiadał o ata­
kach swej żony na siebiU. Jżona domaga- 
a się bogactw, która id  obitcywał mąż. 
urządzała mu sceny małżeńskie, okazy­
wała zazdrott: W  czasie łmłnel z takJcb 
scen MilekowsK chwyci! żonę za  usta. 
cisnął na ziemię 1 wyszedł. Był tak w*by 
rzony. żt nie pamięta, có  czynił druga 
ręką 1 nie może powiedzieć, czy włuatł 
ione.

W  rezultacie Mllekpwskl nie przyda­
je sie do zbrodni umyślnego zabółśtwp.

Po mowie oskarżonego’ sąd 
przystąp ił do przesłuchania 
świadków.

Pierw szy zeznawał major Rym 
kiewicz. W ystaw ił on bardzo po­
chlebne św iadectw o zamordować 
nej, określając oskarżonego jakff 
mruka.

W yrok w  tej sensacyjnej spf**- 
w ie zapadnie dziś lub jutro.
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Od monarchii -  do monarchji
Z okazji, g łosowania par lamen­

tu niemieckiego nad votum o nie­
ufności d!a rządu Bruemnga  w 
październiku ud. roku —  pisal iś­
my w  artykule p t. Na prawo 
zwrot! (pod datą 1 fi.X.31 t . )  co 
następuje:

W  srcscro.ść prrekoodń republikuń 
skich Niemiec mato kto wierzył na iwie- 
cie. Rewolucja po przegranej wojnie, 
zdetronizowanie Wilhelma, powołanie 
do władzy rządów lewicowych, miało a 
nadto charakter.^ wyreżyserowanej k o  
medji. Niemcy liczy li, że w ten sposób 
„oczyszczą się/" z gi cechów monarchji, 
że wytargują dla ludowej republiki lep 
sze warunki od zwycięzców.

Wskazując  na to, że przypad­
kowa większość głosów w Reich­
stagu nie może długo utrzymać 
przy sterze rządów gabinet  ,,de­
mokratyczny Brueninga, pisaliś­
my:

...większość paru głosów w parlamen­
cie Rzeszy, która da zwycięstwo do­
tychczasowemu rządowi (Brueninga) 
nie utnie głowy hydrze odwetu niem ec- 
kiego Może przyczai się. na pewien 
czas, lecz niezawodnie wysnn c swój łeb 
przy pierwszej najbliższej piż może o- 
kazji.

łkazja, zgodnie z naszemi 
przypuszczeniami,  nie kazała na 
siebie długo czekać. Minęło od 
dnia napisania tych słow zale­
dwie kilka miesięcy, gdy p ie rw­
szy etap „zwrotu na prawo"  stał 
się już faktem dokonanym.  Po 
wyborach cip sejmu pruskiego i 
innych krajów Rzeszy Niemiec­
kiej, które przyniosły zwycięstwo 
kołom radykalnej  prawicy,  rząd 
Biueninga  me mógł długo pozo­
stać przy władzy.  Decyzją prezy­
denta Him .ulntrga gabinet  złożył

swą dymisję i ster  nawy pańs two 
wej objął v. Fapcn,  opierając 
swe rządy na kołach ultra - pra ­
wicowych.  Zarowno stronnictwa 
lewicy, jak i centrum stanęły wo­
bec kanclerza Pąpena w ostrej o- 
pozycji. Zresztą nowy rząd nie­
miecki nie zaryzykował przedsta­
wienia się obecnemu par lamento­
wi i wślad za nominacją rządu 
przeszedł d e k re t, rozwiązujący 
Reicha lag.

Dnia 31 lipca odbędą  się w y ­
bory do nowego parlamentu i 
wówczas  fłamn niemiecku wypo ­
wie się jawnie,  czy ■— i znów po­
wołamy się na słowa naszego a r ­
tykułu —

...czy wróci do ..normalnych '"*• warun­
ków, ery leż wykona zwrot na prawo 
do rządów reakcyjnej praw cy, do rzą­
dów Hitlera, Stalowego Hełmu, synów 
byłego kajrera. cesarsKich generałów.

Nie trzeba hyc prorokiem, aby 
z całą niemal pewnością przy­
chylić się do przypuszczeń w kie­
runku cesarskich generałów, Hi­
tlera, kronprinza.

Zresztą pierwszy e tap po tej li 
nii zosiał iuż przekroczony, a ko­
la monarchistyczne coraz głoś­

niej mówią o ualszych e tapach 
Republiki Niemieckiej aż do... mo 
narcitji pod berłem Hohenzoller­
nów.

Omawia się już nawet  zupełnie 
jawnie, osobę przyszłego kandy­
data na Iron niemiecki, w osobie 
najstarszego syna Wilhelma II, 
wskazuje date restauracji  „dru­
giego cesars twa".  Monarchiści  
nie wątpią,  że w nowym Reichsta 
gu uda  się zebrać 2 3 głosów dla 
obalenia konstytucji weimarskiej  
(która ustanowiła w  Niemczech 
ustrój republikański) ,  a dn. 2 paź 
dziernika prezydent  Hindenburg 
zrzeknie się swego urzędu, po- 
czem władzę obejmie kronprinz 
chwilowo 4Y charakterze regenta,  
potem —• cesarza.

Oczywiście nadzieje i przypusz 
czenia monarchistów niemieckich 
spotkały się z zaprzeczeniem kół 
urzędowych,  nie mniej jednak o- 
becna  sytuacja w Niemczech skła 
nia raczej do uwierzenia w tę kon 
cepcję. niż w  utrwalenie się rzą­
dów demokratycznych pod kie­
runkiem v. P apena  gen. Scltlei- 

chera, czy —  Hitlera.

\ fT  ^
Wesoły Kącik*

LENIWA URZĘDNICZKA

Proces 12 komunistów

Sporty
Oj tc sporty!
— Tli korty 
Cennisowe,
tam footbalowe
boisku; ówdzie ciskanie dyrka
się odbywa...
— Sportowców przybywa 
w aaszyni kraju.
jak w raju
aniołków za czasów Heroda!...
— Ziemia, powietrze i woda 
»ą dziś sporluw arenami.
Z a  sportowcami dzisiaj się ugania 
piękna Mania, śliczna Frania — 
cały pięknv ród niewir/ri!...
— Niedługo sportow c y ziemski glob

nie zmie'ć . .

S e r v u s.

P o  dw óch dniach p rzew odu 
sąd o w eg o  zak o ń czy ł się w czo ­
raj p roces 12 kornimi.stów, o s ­
k a rżo n y ch  o k o lpo rtow an ie  w  
bufy w y w ro to w ej i p rz y n a le ż ­
ność do kom un isty czn e j partji.

W ład ze  po licy jne  w y k ry ły  tę 
jacze.ikę o b se rw u jąc  niebez 
o iecznego konm iiisu. Ż u raw sk ie  
go. k tó rv  p rz e k ra .ll się z B ob 
szew ji dii k ra ju  i n; rozw inął 
g w ałto w n ą  aKcjc- Ż dobyr.) adre­
sy  w szy stk ich  członków  „ te c h ­
niki k o m u n is ty czn e j" . p isane 
sz y fre m  na k a rteczce , k tó ra  w 
chw ili w kroczen ia  policji ch c ia ­
ła po łknąć niejaka P crohnm i. 
K arteczkę  w y doby to  z jej ust.

W y w ro to w cy  rozw ijali ak c ję  
naw et w śród  k ilkunasto le tn ich  
‘chłopców , k tó ry ch  zap raw ian o  
w nauce śp iew an ia  pieśni komu 
iiis tycznyc li.

S ą d  sk aza ł 9 osób na c iężkie 
w ięzienie. O sk a rż o n a  C h a n a  Mil 
sztein , zw o ln iona  z w ięzienia za 
k au c ją , zbiegła i je s t  pnszukiw a 
na lis tam i gończeitii.

S k a z a n y m i są :  A leksander
S z tro ch b iu im  i M oszek ( ia r te t r  
k rau t po 4 la ta , M irka G e ldw ag , 
S a ra  E irsz ten b e rg , Z ła ta  P e re l-  
m an i W a c ła w  Ż uraw sk i po 3 
la ta , M ichał B iernack i na 2 la ­
ta .■ M jzek  Elom oraz. S y tn ch a  
łiichenbaum  na l rok.

Karygodna gospodarka
w b i e l i ź n ia r c e  t o n y

Z r uj no w any  ziemianin W ład y  
s ław Pi e t rz ykow sk i  zasiad ł 
w czor a j  na lawie osk a rż on ych ,  
ob^  iii;on,\ przez własna żonę o 
skradzenie  N  w • ksIi na 330(i /]., 
orzechowywrurycl i  w szufladzie, 
bieliżniarki.  Weks le  te miał zci\ 
skoiiiown.ć w. Ba nku  Spółdzielń 
c/ .ym bez wiedzy  żony i p ienią ­
dze schowa ł  dla siebie.

P o n ad to  P ie trz y k o w sk i zosta ł 
o sk a rż o n y  a  zab ran ie  z bieli/"

Echa wyroku
na księżnę Woroniecką

W y ro k  sk a z u ją c y  księżn iczkę  
W o ro n ieck ą  na t r z y  ła ta  tw ie r­
d zy , jak się okazu je , nie zap ad ł 
jed n o m y śln ie .

S ę d z ia  re fe re n t p rocesu , pan 
R y b iń sk i z a ło ż y ł vo tum  s e p a ra ­
tu m  (sp rzec iw ) za  skazan iem  
zab ó jczy m  B o y a  na 1 rok  tw ier 
dzy. ,

fe n  g ło s  sędziego  będ?.e roz 
w ażan y  p rz y  ro zp raw ie  w d n r  
giej instancji.

Ja k  się  d ow iadu jem y , adw . 
S obo tkow sk i, ob ro ń ca  W o ro u iec  
kiej w nosi do sąd u  podanie  o w y 
puszczen ie  księżn iczk i na w ol­
ność z a  k auc ją .

, fKrwawy L o w a “
odsiedzi tylko 3 lata w więzieniu

.W  sądzie , a p e la c y jn y m  o g ło ­
szo n y  zo s ta ł w c zo ra j w y ro k  na 
f9 -le tn ieg o  zab ó jcę , A rję  L ejba  
K arelick iego , k tó ry  w t. z w- S a  
łonie G ie r sp o rto w y c h  w Lodzi 
zabił w y s trz a łe m  z rew o lw eru  
m łodego  ch łopca , B o lesław a  Mil 
L r  a.

K are lick i z a ż y w a ł w L odzi 
tri;- nej s ło w y  „k rw aw eg o  Lo^ 

\\ y ” . S ą d  łódzk i sk a z a ł g o  za tę
zb rodn ię  na 5 la t c iężk iego  wię­
zienia.

O b ro ń ca  o sk a rżo n eg o  udaw a 
dniał, że zab iły  z w y m y śla ł Ka

relick iego  w sp rzeczce  o dziew  
czynę .

Z ab ó jcy  zm nie jszono  k a rę  do 
trzech  lat-

n lark i 2 um ów  na sprzed . - p la ­
ców w arto śc i 20,000 z ło ty ch , 
un iem ożliw ia jąc  żonie za in k aso  
w anie należności od n ab j w ców 
działek .

M ałżonkow ie P ie trz y k o w sc y  
posiadali w spólnie m a ją tek  Soi 
ków , k tó ry  ro zp arcelo w ali, o* 
trz y m u ią c  z a p ła tę  w go tów ce i 
w ekslach . P o d z ie lo n o  się w p ły  
w am i w ten sposób , żc w eksle  
z a trz y m a ła  P ie trz y k o w sk a  i 
p rzech o w y w ała  je  u siebie w bic 
liźn iarce . P ie trz y k o w sk i rozbił 
zam ek u d rzw i i dosta ł się do 
b ie liżn iark i.

Tak mówi żona.
O n n a to m ias t w y ja śn ia ł d łu ­

go, że w spóln ie narobili d ługów , 
za k tó re  trzeb a  b y ło  płacić. R e­
gu low ał długi w ekslam i i żona 
nie m ia ła  doń o to p re ten sji 
p rzez  c a ły  rok. D op iero  te raz , 
gdy  rozchodzi się z nim. w n io ­
sła  o sk arżen ie .

B ron ił adw . J e rz y  K oenig- 
stein .

S ąd  s ta n ą ł na s ta n o w isk u ,'ż e  
nie w y k a z a ł się  w n a le ż y ty  spo 
sób, że  is to tn ie  tem i w łaśn ie  
w ekslam i p o k r \  w ał w spólne dłu 
gi, w obec czego  sk a z a ł P ię trz y  
kow sk iego  na jeden  m iesiąc  wię 
zien ia .

O s k a r ‘ ony z ło ż y ł ap e lac ję .

P  A  T T  Ą  M l  Tego Jeszcze nie było!
PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE Ccn’  r2 d » Ii l !
Polecamy po cenach niebywale n;skich: Palia gabarginowe na jedwabiu, Phisi-

nieprzemakaine męskie, peleryny ora; jedwabne nieprzemakalne płaszcze 
damskie v  mocnych kolorach.

Korrvbt3icie ;  okazi :iiebvtvale taniego kupna w firm.*
P O L S K I E  TOW. P R Z E M .  „H 11 F S K A"

W arszaw*, Elektoralna 1 i ,  teł. 421-25 w podwórzu. 2 -g t brama, parUr.

cze

Uo obow iązków  p an n y  Kazi, 
u rzędn iczk i ad m in is trac ji g a z e ­
ty . na leży  p rzy jm o w an ie  o g ło ­
szeń .

D ziś panna K azia je s t sjw cjal- 
nic zd en erw o w an a . W sz y sc y  ko 
ledzy  już w yszli z b iura, a ona 
m a je szcze  in te resan tó w . C zego  
tam  niem a w p rzy n ie s io n y ch  o- 
g ło szen iach ?

„ /re d u k o w a n y  u rzędn ik  sz u ­
ka  żony  ew en tualn ie  w iększej 
jużyczK i. O fe rty  sub.: „ sp ra g ­
nione se rc e " .
, „ P a n , k tó ry  9 m iesięcy  tem u 
poznaw ał m o ją  có rk ę  w Ł azieu  
kach . zechce  się zg łosić  w n ie- 
c ie rp iącej zw łoki sp raw ie  pod 
ad resem ..."

„D obra  k u ch a rk a , k tó re j iuż 
dw óch panów  um arło , szuka po 
d o b re j po sad y ..."

„M łoda w dow a p rag n ie  p o z­
nać k ilku  panów  w zam ia rze  po 
w ażn y m . O fe rty  sub .: „C iep ła  
w dów ka..."

„D la d o ro s ły ch  i dzieci pole­
cam  w łasn e , w n a jlep szy m  g a ­
tunku  m leko. Anna D zbanuszek , 
m ieczariiia , ul. C hm ielna N r. 
202 " .

P a n n a  K azia p rzy jm u je  o s ta t 
nie og łoszen ie  i w z d y d ia  z ul 
gą .

N areszc ie  koniec u rzęd o w a­
nia! — Z am y k a  biurko, k ładzie  
kapelusz  i szy k u je  się do w y j­
ścia-

N iestety ...
Do pokoju w chodzi je szcze  je 

den in te re sa n t. J a k iś  m łody 
człow iek .

— C h c ia łb y m , p ro szą  pani, 
dać og łoszen ie .

— P ro sz ę  p rz y jść  ju tro , już 
sk o ń czy łam  u rzęd o w an ie  — u- 
św iad eza  p an n a  K azia.

—  K iedy w łaśn ie  ja  m ieszkam  
na d ru g im  końcu m iasta ... tru d  
ności... —  u p ie ra  się in te re san t, 
w rę c z a jąc  je j z ap isan ą  k a rtk ę .

B iu :k o  zam k n ię te  j  pann ie  Ka 
zi s tra sz n ie  się nie chce na  no­
wo o tw ierać .

B ierze  k a r tk ę  i c z y ta :
„M ło d y  p rz y je z d n y  m ężczy ­

zn a , na s tan o w isk u , sk ro m n y , 
o szczęd n y , tą d ro g ą  szu k a  tow a 
rz y sz k i, b rune tk i z tem p eram en  
tem , z k tó rą b y  się  ew en tu a ln ie  
ożen ił."

—  J a k b y  się  g o  p o z b y ć ?  —  
m yśli. —  P ow iem , źe te g o  og ło ­
szen ia  nie m ożem y  d ru k o w ać .

— T o  og ło szen ie  — o św iad ­
cza  —  nie n ad a je  się do  d ruku .

—  D laczeg o ?
P a n n a  K azia rum ieni się. C o 

tu  pow iedzieć, co tu pow ie­
d zieć?!-..

—  B o... bo... je s t źle z re d a g o ­
w ane._

—  P isze  pan „z k tó rą b y  się 
ew en tua ln ie  ożenił.. Tak niej 
m ożna . A lbo chce  sie pan ż e ­
nić na pew no, albo nie!

—  M ogę ten  w y ra z  sk reślić .
—  A po d ru g ie  - k ry ty k u je  

p an n ą  Każda — pisze pan  o so*

Piosenki o kryzysie
Choć k ry zy s  cię do reszty  z jadu. 
Choć nic wiesz, skąd  pieniądze

broć.
Choć nędza ci dokucza blada, 
Człowieku- pluć za wszystko- plac!

7- obciętej pensji się u trzyr .w j  — 
/ plącz, i plac, i pluć i. plnez 
I dzieci w dobrem byciu fr.zyuy.ij 
I iw  ich wychowanie bacz!

I plac )>(ulol 1,'i, i-hoeiai plączesz! 
.Y/c nii pomoże, b ia łku  mój.
Ho doli swej nie przeinaczysz- 
Ho dolo twojo, jest i znój!

Choć cię kom ornik  przesiadają, 
T y  humor szubicniczuy miej!  
Jedyn ie  śmiech cię uratuje.
B iec śm iej si-e, mój braciszku,

śmiejI

.1 jeśli cię zredukowano,'. 
Powietrze zamiast eldebo jedz ■ 
t  śm ie j się nędzy ze twarz

o piwa nu, 
I że tak  musi być już wiedz-*

Śmiej się! M ech sm utek  porwą
ką ty!

Choć ile, wesołą minę rób.
Bo czy kio biedny czy  bąyoty, 
W szystk ich  jednakowo czeka

yróbl 
Jan  Drmbosa

Co jada Hitler?
berlio. Adolf Hitler, który od dluś- 

s:ego czasu odczuwa silny głód władzy, 
karm,' się jak dotychczas wyłącznie na­
dzieją.

Ponieważ jednostajne pożysyienic 
sprzykrzyło s:ę krwawemu Adolfowi, 
wczoraj poiarl on dla odmiany papiero­
wą inupę Polskiego Śląska i Pomorza.
I dziwna rzecz: zwykły papier stanął
Hitlerowi kose.ą w gardle.

W  obecnej chwili politycy niemieccy 
głowią sj? nad wyjaśnieniem niezwykłe­
go zjawiska.

Wiadomość powyższa została 
zaczerpnięta zt

..WESOtyCB WIADOMOŚCI"
Cena 10 groszy.

Wkłady oszczędośdowe 
w P.K.O. «  m-cu maju 

1932 r.
W  ciągu m-cti maja b. r. P. K. O. w y­

kazuje dalszy wzrost wkładów oszczęd­
nościowych i liczby oszczędzających w 
tej instytucji. W kłady oszczędnościowe 
wzrosły w P. K. O. w ciąg,, ra ca spra­
wozdawczego o dalszych 5.235.125 Żł. r 
osiągnęły na dzień 31/V-32 r. stan zł. 
352.646.024. łącznie zaś z wkładami pó- 
chpdzącemi z waloryzacji dawnych wkła­
dów markowych 3S3.2S1.014.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów o- 
szczędnościowych niies.ąc maj b. r1. wy­
kazuje dalszy przyrost liczby osób 
oszczędzających W P. K .O. W  m-cu 
sprawozdaw/czyin. wydała P. K. O. 
17.999 nowych ksiąiećzek oszczędnościo­
wych. Ogólna liczba czynnych książe­
czek oszczędnościowych P. K. O. na 
dzień 31/V-1932 r. wynosiła 798.756 ksią 
żeczek, łącznie zaś z książeczkami po- 
chod-ącem: z waloryzacji dawnych wkła­
dów markowych — 837.449 książeczek,

R A D J O
1310 Codzienny przegląd prut-y 

polskiej- 15,10 Piosenki. 15,33 J- 
B rahm s: P ierw sza  sy in fou ja , ,16(40 
„W śród książek" - •  przegląd  n a j­
nowszych w ydaw nictw , omówi 
pro f- H enryk  M ościcki 17,00 K on 
cert kam eralny- 18,20 M uzyka lek 
ka. 19,15 Rozm aitości. 19,35 P ra ­
sowy dziennik rad jow y. 20,00 M u­
zyka lekka- IM 20 A udycja poświe­
cona twórczości Adolfa D y g asiń ­
skiego 22 00 M uzyka taneczna. 
22,40 W iadom ości sportowe. 22,50 
M uzyka taneczna-

bie „ o sz c z ę d n y " , a w cale  pan 
ta k i nie je s t!

—  J a k to ?
—  S zu k a  p an  b ru n e tk i z te m ­

p e ram en tem .
—  T ak .
—  W ięc , poco pan  w y rz u c a  

p ien iądze  na og łoś-:m ie , k ied y  
pan  w idzi p rzed  sobą b n r e t k e  
z tem p eram en tem ...

—  P a ... pa-., pan:..

•  •
P a r n a  K azia  p o s taw iła  na 

sw ojem . Nie trz e b a  ju ż  b y ło  o t­
w ie rać  b iu rka i p rz y jm o w a ć  o*
g ło szen ia .

Napoleon Sadek,

j

I
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Praw dziw e dzieje n ieszczęśliw ej Kobiety
Około trzeciej nad ranem  zam ek terlecki tonął 

w zwykłej ciszy. „
Pogasły  lam piony. N aw et księżyc ukrył się za 

chm uram i. Z apanow ał dokoła m rok nieprzenikniony.
Przem ęczona służba udała się na spoczynek, od­

k ładając wszelkie sp rzą tan ia  do następnego  dnia.
S topniow o w ynurzał się już z za drzew  szary  świt. 

B ladło św iatło  gw iazd. Nad zamkiem unosiły się o p a­
ry mgieł.

Irena była już u siebie.
Innyin razem  rozebra łaby  się sam a, ale tym  razem 

by ła  tak  w yczerpana, tem bardziej, że m iała znów  na 
sobie  kostjum , w yręczała się więc pokojów ką i naw et 
nie w iedziała, co ta z nią robi. D opiero, gdy pokojów - 
ka pow iedziała  „d o b ran o c"  i w yszła, Irena ocknęła się. 
P odeszła  do drzw i, aby je zam knąć na klucz, czując 
n iem ałą ulgę, że obyło się bez spo tkan ia  z m ężem , gdy 
wtem  u jrzała  go przed sobą, uśm iechniętego i radosne­
go... D elikatnie odsunął ją  ode drzw i i zapytał czule 
z żartobliw ym  w yrzutem :

—  C o? Nie w olno? A jabym  tak  chciał...
—  W ybacz... Jestem  tak  zm ęczona tem w szyst- 

kiem... G łow a mnie rozbolała...
C ofała się w g łąb  pokoju, on zaś w m iarę tego p o ­

suw ał się naprzód. .
M im ow oli opanow ał ją strach przed tym m order­

cą. D rżała na całem  ciele.
M usiał to  snać zauw ażyć, poniew aż zapy tał:
—  Cóż to ?  M ożnaby pow iedzieć, że cię napaw am  

lękiem ?
—  Zdawrało ci się...
—  Nie w ątp ię , ale przyznasz chyba, żc w szystkie 

pozory  za tem przem aw iały...
Z bliżał się ku niej z w yriągniętem i ram ionam i, ale 

już teraz  z n ieśm iałą bojażliw ością.
Irena podsunęła  się nieznacznie do okna...
O dsunęła  firanki i rzuciła okiem na pobliskie krza­

ki, gdzie tak  ła tw o  było  się ukryć.
W idocznie ją  zauw ażono, bo jak iś cień w yłonił się 

z za krzaka i w net schow ał się znów.
M ichał czuw ał. D otrzym yw ał obietnicy.
U spokoiło  to nieco Irenę.
T ym czasem  hrab ia  był już tuż przy niej. W ziął 

jej dłoń. C ałow ał koniuszki palców , jak  zakochany,

p rag n ący  prosić za coś o przebaczenie, albo jak  nie­
śm iały sztubak  na p ierw szej randce.

Poczuł, że dłoń Ireny drży mu w ręku.
Rzekł:
—  Rzeczyw iście, widzę, że m asz dreszcze. Z apew ­

ne i lekką gorączkę. To z przem ęczenia bałem . Pójdę 
sobie. P rześp isz  się i będziesz zdrow a. A jednak... 
choć cię tak  mało w idziałem  pociczas balu... ale niekie­
dy przecież przyglądałem  ci się zdaleka i jeżeli nie zdą­
żyłem przedtem ... te raz  chciałbym  ci pow iedzieć, że 
w yglądałaś czarująco... Tw ój w d z ię k i w ytw orna p ro ­
sto ta  zachw yciły mnie, olśniły...

I dodał nam iętnym  szeptem , drżącym  podniece­
niem zm ysłow em :

—  Byłaś najpiękniejsza ze w szystkich ... cudna, 
kochana Irusiu...

Serce Ireny było skute lodem śm iertelnego p rze­
rażenia.

Chciała rzec byle co, aby  rozw iać jego podejrze­
nia, k tórych, bodaj naw et nie miał, ale nie potrafiła 
przełam ać przygn ia ta jącego  ją m ilczenia.

H rabia nie w ypuszczał z ręki dłoni Ireny.
Znów  całow ał koniuszki jej palców , potem  obie 

s trony  dłoni, p rzegub ręki, a potem  b łąkał ustam i, ca­
łu jąc coraz wyżej i w yżej w zdłuż rzeźbionego ram ienia.

I z u st jego  padło  to  sam o słowm, które przed 
chwalą słyszała  z u st kochanka:

—  K ochana... m oja...
Z arazem  zaś płom ienny pocałunek spaizył jej ła ­

będzią szyję...
N iew iadom o, dlaczego ten pocałunek  tak  ją  p rze­

raził, aż krzyknęła i gw ałtow nie cofnęła się w tył.
W net potem  gorzko tego żałow ała, ale już  było 

za późno. S tało się...
Z apanow ało  m iędzy m ałżonkam i dręczące m ilcze­

nie. O boje, zaskoczeni, spoglądali na  siebie przenikli­
wie.

Oczy Ireny padły  na ręce m ęża.
M ożnaby sobie pom yśleć, że szukała na nich śla ­

dów  m orderstw a... może kroplę krwi nieszczęsnego Re- 
nickiego, który przed kilkom a godzinam i w ydaw ał 
ostatn ie tchnienie, dław iony i duszony żelaznem i klesz­
czam i m uskularnych palców  H uberta...

.Nie dostrzeg ła  w szakże nic na niepokalanej  biało­
ści rękach m ęża.

1 oczy rzekom ego m ordercy były takie łagodne, 
a przytem  takie bezdennie sm utne...

Z apy ta ł:
—  Co ci zrobiłem, żeś tak krzyknęła i uc iekła?
—  N ic .. Jestem  przem ęczona i to... z nerw ów ... To 

tylko przem ęczenie...
—  C o? P rzem ęczenie? T akie, że aż w zdrygnęłaś 

się ze w strętem , gdym  cię pocałow ał w szyję? b e c z ­
ko... Irusiu... pow iedz, co ci zrobiłem , że m asz jak iś żal 
do m nie? Czy nie w iesz, jak  płom iennie cię kocham ?.. 
Czy nie udow adniam  ci teg o  codziennie? W iem , n ie­
ste ty , że nie kochasz mnie tak  gorąco, jak  ja  ciebie... 
Liczyłem przynajm niej na szczerszą... sym patję , na 
w iększą ufność... Skoro nie zdołałem  zdobyć twrego 
serca, m yślałem , że jestem  godzien przynajm niej tw ej... 
przyjaźni... T eraz  zaś czytam  \vr tw ych oczach, Iren- 
ko, jakieś niepojęte zm ieszanie...

O tarł po t z czoła i dodał:
—  Rzekłbym  niem al... w stręt...
O rzy  mu zw ilgotniały. Z akręciły  się w  nich łzy... 

Szeptał:
—  Iruś, w iedz, że i ja  mam 'n iek ied y  troski 

i zm artw ienia, ale starannie  się w ystrzegam , abyś ich 
nie do jrzała , bo nie chcę ci niemi m ącić spokoju... O tóż 
dziś znow u mnie opanow ał wielki sm utek... Miałem 
w  ciągu dnia w ielką przykrość. Chciałem  się z  tego  
w szystkiego o trząsnąć... i znaleźć pociechę w  tw ych  ra ­
m ionach... T ak b y  mi to doorze zrooiło... O dzyskałbym  
utracony  spokój... Z am iast tej pociechy, znajduję u cie­
bie niechęć, k tó ra  mnie pogrąża w  jeszcze w iększym  
sm utku...

W estn ą ł głęboko i jeszcze ciszej dodał:
—  Kocham  cię, Iruśko... kocham ... W ięc jeżeli cl 

moje pocałunki niemiłe... odchodzę...
O dw rócił się i pow lókł w  kierunku drzwi.
Zatrzym ał się  na  progu,..
Jego  spojrzenie, dyszące roznam iętnieniem , b łag a ­

ło żonę nieśm iało, ale jąkże w ym ow nie... o sta tn i raz...

Dalszy ciąg nastąpi.

n i  m m m  n a m p o k i

Wstrząsająca opow ieść  o miłości i zbrodni

i

L en a  sz y b k o  się  sp ak o w a ła , a w ieczo rem  już 
obie o d je c h a ły . N ajp ie rw  u d a ły  się na w ieś po dz iec­
ko. M iały  ta m  zab aw ić  k ró c iu tk o , a potem  jechać  
w d a lszą  d rogę .

N ie m o g ąc  teg o  w sz y s tk ie g o  zrozum ieć , Lena 
z a p y ta ła  s ię :

—  T a  p o d ró ż  ch y b a  m a ja k iś  cel?
—  Nie w iem , duszko- M ąż mi ty lk o  pow iedział 

d o k ąd  i z k im  m am  jech ać . S zczegó łów  m am y się 
d ow iedz ieć  d op iero  późn ie j. M iejże  c ierp liw ość.

P rz y w ita n ie  Ja s i z c ó rk ą , a L en y  z c h rze śc iacz -  
k ą  b y ło  b a rd z o  se rd eczn e .

Mała A ndzia  b y ła  d la  L e n y  b o d a j je szcze  se r  
d eczn ie jsza , niż d la  Ja s i, bo p rzec ież  L en ę  częściej 
w id y w a ła  w  p ie rw sz y m  o k resie  sw ego  d ziec iństw a 
i n ie  b a rd z o  je sz c z e  o d ró żn ia ła , co  z n a c z y  m atka  
ro d zo n a , a co  c h rz e s tn a .

J a s ia  po w ied z ia ła  z u śm iechem :
—  O inną kob ie tę  b y ła b y m  z azd ro sn a , a le  o c ie­

bie nie m ogę, L enuśko . Z b y t cię ko ch am . J e s te m  b a r 
dzo szczęś liw a  i m a rz ę  ty lk o  o  tem , b y ś  b y ła  c .r  
na jm nie j ta k  szczęśliw a* ja k  ja ... Z robię  w szy stk o , 
co  w m o je j m ocy , a b y  teg o  dopiąć.-.

K irem  ża ło b n y m  o k ry ta  b y ła  w illa p o d m ie jsk a , 
v k tó re j z a k o ń c z y ła  sw ó j sm u tn y  ż y w o t n leszczę- 
*\a L ilijka .

Marjan stał przed willą i gapił się bezmyślnie 
U*tem żałobny w idok. W te m  sp o czę ła  na jego  rą- 
Hthjhi c z y ją ś  dłoń*

O b e jrz a ł się i u jrz a ł sw eg o  p an a . R zek ł:
—  O, dob rze , że pan  w rócił. W łaśn ie  chcia łem  

parni po d z ięk o w ać  za  służbę--.
—  H a, tru d n o ... A m o żn a  w iedzieć  d laczeg o ?
— Z na laz łem  lep szą  służbę. U b a ro n a  R u d e rta . 

B y ł tu n iedaw no, w y p y ty w a ł o w iele rz e c z y , a p o ­
tem  pow iedział, że w y je ż d ż a  na p a rę  dni, a le  n ie­
d ługo  w róci, a w tedy , ab y m  się zg łosił, to  p rzy jm ie  
m nie u siebie na służbę. D użo m a płacić .

— C óż, z panem  baronem  nie m ogę się licy to ­
w ać.

W tem  j willi w y szed ł d o k tó r F lo rsk i w ra z  z hr. 
R uckim . G dy  h rab ia  go  ujrzał- rzek ł S zoppenow i. 

» —  S e rd eczn ie  p an u  dzięku ję  za  w spó łczucie . P a n
by ł tak i d o b ry , że fa ty g o w a ł się aż  na  cm entarz- 
B a rd z o  m nie to  w zru szy ło .

—  U w aża łem  to z a  m ój obow iązek , pan ie h ra ­
bio. Nie zapom inam  o lu d z iach , k tó rz y  byli dla mnie 
zyczliw i.

P o ż e g n a li się.
H rab ia  u d a ł się z F lo rsk im  do  jeg o  gab inetu . 

B y ł s tra sz n ie  p rz y b ity  i p rzy g n ę b io n y . W y g lą d a ł 
jak b y  z g a rb io n y  pod c ięża rem  ciosu , ja k i g o  do tknął. 
F lo rsk i sp o g lą d a ł nań  z p o w ażn y m  niepokojem . 
H ra b ia  sa m  p rz e s tra s z y ł  się sw o jeg o  w idoku, odbl 
te g o  w  lu s trze . R zek ł:

— Dziwi się pan mojemu przygnębieniu, ale 
cóż?.- Bywają ciosy ponad siły ludzkie. Ja wprost 
ate mogę się oswoić i  myślą,, że Lilijki ju t nie ujrzę

n ig d y  w życiu- T o  p ie rw sz a  k a ra  b o sk a  za  m o je  
z b r odnie. S am  sobie  z a d a m  p o zo sta łe . P rz e d te m  
-h c ia łb y m  ja k o ś  p a n a  zab ezp ieczy ć . C o  do m nie , 
w y ja d ę  w k ró tc e  z a g ra n ic ę . M oże n a  czas  d łu ż sz y . 
S ły sz a łe m , że  p an  o s ta tn io  je s t też  o fia rą  w y rz u tó w  
sum ien ia . C z y  ta k ?

—  T a k  —  szep n ą ł p o n u ro  F lo rsk i.
—  I cóż p a n  z a m ie rz a  c z y n ić ?
—  D obro .
—  M a p an  s łu szn o ść . N ab ro iliśm y  obaj n iezg o ­

rzej- Jeże li ch o d z i o  m nie , nie m ogę w p ro s t z ro zu ­
mieć* jak  to  sie  s ta ło , że  ja , p o tom ek  je d n e g o  z  n a j­
s ła w n ie jsz y c h  ro d ó w  w  P o lsc e , k tó ry  s ie  ta k  zasłu* 
ż y ł o jczy źn ie  o fia rn o śc ią  i w a leczn o śc ią , ja , s y n  
n iew ias ty , k tó rą  u w ażan o  n iem al z a  św ię tą , że  ja  
m ogłem  d ać  się w c iąg n ąć  w  podobne sp ra w k i. R o­
zum iem  dosk o n a le , że  n iem a ż a d n y c h  oko liczno ­
ści ła g o d z ą c y c h  na m o ją  k o rz y ść . A p an  c o ?  S ły ­
sza łem , że pan  chce  p rze ro b ić  sw ój z a k ła d  na  p rz y ­
tu łe k ?

— T ak . D o ty c h c z a s  b y ł sch ro n isk iem  d la boga* 
czów , k tó rz y  z a  c iężk ie  p ien iąd ze  leczy li tu sw e 
lekkie  ch o ro b y . T e ra z  będę leczy ł tu  bezp ła tn ie  b ie­
daków . Z eb ra łem  dość  p iep ięd zy , a b y  m óc spok o j­
nie ż y ć  z p ro cen tó w  od  te g o  k a p ita łu  i u trz y m a ć  z a ­
k ład . S łow em , c h ce  re sz tę  m o jeg o  ż y c ia  pośw ięcić 
d o b ro czy n n o śc i i w ten sposób może choć częśc iow o  
okupić m o je  g r z e c h y -

' ’ • i  ' '
Dalszy ciąg nastąpi,^ .
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m W  C Z T E R Y  O C Z Y
I n t y m a e  r o z m o w y  z C z y t e ln ik a m i

p . z m  b .
Z a in te re so w an o  się P a n ią . 

P ro s im y  o  ad re s  
P. Zygm unt B. Z.

. *7,o s i u ą s  o  u m i e s z c z e n i  na 
s tę p u ją c e g o  ap e lu :

,,G 4 y  p rz y je c h a ła  4o  W ą r-  
w ą w y  w y c ieczk a  krajoznaw­
c za , p o zn a łem  ś liczn ą  i milą 
krakow .a tikę- R ozm aw  ia liśm y  
ze  so b ą  z» l«dw ie p « ry  ch w il, fc 
lc. jłiz e z  h u  czas Efląźytem  d a ć  
m c je j k rak o w ian ce  na >Kłmiątkę 
m o ją  fo to g ra fję  z ytodplsetn i a* 
d r ts^ n j-  M ojem  zd an iem , n io ja  
z n a jo m a  p o w in n a  m l ie r a r  n a ' 
p isać  } p o d ać  ró w n isź  ?w ój a d '
rev RpnJęważ ttgc ple czyni 
zaczynam powątpiewać p Jej 
szczerości wobeć rjmie. Może 
ja? aawęt eapomniułą o w e r  
szawląku, k łó ty  iżeka z nie- 
cierpliwością ' na z umniejszy 
cboioy znak życia z Jej n m y ?  
Nje m ają :  innego SpUSofai za 
wiaiomlenla jej < em  uprzej­
mie proszę o łaskawe wydru­
kowania tego lii tu, wiem 'oor 
wiem 04 niej, Jak dalece „Osta­
tnia \Vja^omf)śd“ są w Krako­
wie fp  n wsfeępnlone, przeko­
nani' " 'W  jeatein, że mój EcW 
przeczyta" I  cnyna zecące dać 
o d p o w ied ź?"

Chyba, Panie Zygmuncie. Mu
siała przecież jakoś ujawnić nie 
przeciętną syrnpatję dla Pana, 
skóro po paru chwilach rozmo­
wy. t*uł się Pan już upoważ­
niony do wręczenia Jej swej fo­
tografa, zwłaszcza zaopatrzo­
nej podpisem i adresc-n. Ale 
tenibardiifcj mule dziwi, Ze Pan 
me wziął nawzajem jej w resy. 
Na przyszłość, niech Pan prze* 
dews>ystkiem odfw u dowiadu­
je się ó nąrwtsKo i adres -pozna­
nych ow%, jak -to Już tłumaczy­
łem ijjedawnu dwum innym mło 
dżięncom. Ody poznana osoba 
Uchyli się od tego, uznać to za 
nietakt, brak wychów ania i na­
tychmiast zaniechać dalszej zna 
jomolci.
„Smutną M  O. P*  

protimy o adres. Może co po­
radzimy^
p. Pnmww g Wum 

List Pański przekazaliśmy 
do naszego działu bezpłatnych 
yorad prawnych.
P. M. K. J Wtuna 

prosimy o  a d re s .

.Zrozpaczone} W arszawiance''.
P ro sz ę  się u d ać  do In s ty tu tu  

O fta lm icznego , S m o ln a  8.
aPrzyjaciółce Kazi" z  Radcmia.

O to  P a n i oo lączka  w as po­
ręczn ie  p icaąa -

„P iZ fci d w um a la ty  p o z n a ­
łam  p ew n ą  K azię, s la r s z ą  ode 
m nie o 6 la t. P o c z u ła m  do  niej 
sy rn p a tję  i zn a jo m y m  p rz e d s ta  
w ta lam , ja k o  m o ją  p rz y ja c ió ł­
kę. P o  p ew n y m  czas ie  d o w ie ­
d z ia ła m  się, że  m oja  p rz y ja c ió ł 
k e  m a „ p rz e sz ło ść "  1 to  b a rd zo  
c z a rn ą . O św ia d c z y ła m  je j, że 
w obec te g o  z nią z ry w a m , bo 
m ojej o p in ji d o ty c h c z a s  nikt 
nie m a n ic d o  za rz u c en ia  i 
ch c ia łab y m , ab y  ta k  b y ło  n ada l. 
O d p o w ie d z ia ł  m i z ca łą  s ta  
p p w czo śc lą , żę w obec teg o  bę- 
dz ię  te ra z  ż y ła  ta k , jak  P a n  
B ó g  p rz y k a z a ł, a b y m  ty lk o  z 
nią n 'e  z r y w u i  B y ło  m i je j 
Żął, bo  te  s ie ro ta , nie o trz y m a ­
ła  ż a d n e g o  w y ch o w an ia , ja  za ś  
ch o ć  je s te m  m ło d sza , m am  na 
n ią  d o b ry  w p ły w .

N ie raz  g d y  je j co  w y tłu m a ­
czę , je s t  p o s łu szn a , w idu je  w ów  
c z a s  n a w e t łz y  w  je j o czach  i 
m ów i: „C zem u ż c !e, file z n a ­
łam , g d y  b y ła m  d z ieck iem ?  Z 
pew n o śc ią  b y ła b y m  szczęś liw ­
sz a "  A ja  Jednak na  tem  
w sz y s tk ie m  cierp ię . Bo w s z y s ­
c y  z n a ją c y  je j p rzesz ło ść , 
tw ie rd z ą , że sk o ro  się z nią 
p rz y ja ź n ie , je s tem  więc, z a ­
pew ne, ta k a  sam a.

N iodaw no, g d y m  szla u licą, 
podszedł d o  m nie pew ien  p an  i 
z ap ro p o n o w a ł w y c ie c z k ę  za  
m ia s to  w ieczo rem  G d y  n ie ty l 
ko  odmówiłam m u z o b u rze ­
niem, ale n a w e t p o w ied z ia łam  
p a rę  słów  „d o  słuchu", o d p a rł 
na to : „ P a n n y  K azi p rz y ja c ió ł 
k a , a u d a je  tak ie  n iew in ią tk o ’"  
Nic n a  to  nie o d pow iedzia łam , 
ty lk o  w a rg i zag ry z łam -

I tę ra z  nie w iem , ja k  postę- 
pow ąę. Z e rw rć  z K azia  b y  topy  
g rzeo h em , b c  ta  d z iew czy n a  
bez  m o jeg o  w p ły w u  zn ó w  sto ­
c z y  się  w  bagno. Nie z e rw a ć  —  
jm aegy  c o ra z  b a rd z ie j n a ra ż a ć  
sw o ją  o p ln ję  n a  szw an k . Nie 
pozostał? m i n ic  innego , jak  
p ro s ić  P a n a  R e d a k to ra  o w y ­
d ru k o w an ie  m o jeg o  listu , bo  u 
n as  w  R ad o m iu  ,,O s ta tn ie  W ia

dom ości" są  n a jp o czy tn ie jszą  
g a z e tą , w sz y sc y  je b a rd zo  lu­
bią i chę tn ie  c z y ta ją , p -zeczy ta  
ją  w ięc m ój list rów n ież  ci, co 
m nie p rześlad u ją - M oże w  ten  
sposób, w reszcie , z rozum ie ją  
że nie d la teg o  s o r z \ ja m  Kazi, 
ab y m  b y ła  tak a , ja k  ona, lecz 
ty lk o  d la teg o , że ją  chcę p o ­
w s trz y m a ć  od g rzech u " .

S p e łn iam y  prośbę  P a n i w  n a ­
dziei, że odn iesie  to  pożądany  
skutek ,
,,Nieznany blondasek" ze Sko' 
Umowa"

pisze n am : „M ając  la t 21. po 
zn a lem  p rzep ięk n ą  Ireczkę , 
m ło d szą  ode m nie 4 la ta . P oko 
cha łem  ją  ca łą  d u szą  i sercem  
G d y  je j to  o św iad czy łem , od­
p a rła  lekko  za-um ien iona , 
sp u sz c z a ją c  oczki ku  z iem i: 
„K ocnam  w za jem n ie" .

S z c z ę śc ie  n a sz e  nie m iało  g ra  
nic- Ju ż  m ó w iliśm y  o ślubie. 
W tę m  sp a d a  na m nie n ieszczę ­
ście- T racą  p o sad ę . O d te j 
chw il! ro d z in a  Ireczk i sp o g lą ­
d a  n a  m nie c o ra z  b a rd z ie j nie­
chętn ie  N astęp n ie  ja k a ś  aw an  
tu ra  dom ow a ta k  d en erw u je  
m o jeg o  „b o b ask a" , że w y p ija  
b u te leczk ę  esencji oc tow ej. 
R w etes , h a rm id e r, k rz y k , la j 

m en t, pogo tow ie , szp ita l. Na 
w ieść  o sam o b ó jstw ie  m ojej 
n a jd ro ż sz e j Ireczk i zem dlałem - 
W o la łb y m  m o ją  śm ierć , niż 
je j n a jm n ie jsz y  ból. O d y m  p o ­
b ieg ł do niej, sp o tk a łem  się  z 
k lą tw am i i w y m y słam i, ja k o ­
b y m  ja  b y ł pow odem  sam o b ó j­
s tw a  Ireczk i, choć ona  s tw ie r­
d z iła  s tan o w czo , że to  w ca le  
nie m o ja  w ina , lecz  ■wyłącznie 
je j ro d z in y .

Ja k o ś  u d a ło  się lek a rzo m  u- 
ra to w a ć  ży c ie  m ojej Ireczki, 
ale  je j dom  je s t o d tą d  d la  m nie 
zam k n ię ty . 7 a b ro n 'o n o  je j na­
w et w id y w ać  się ze m ną i z a ­
g ro żo n o  s tra sz liw ą  z em stą  na 
w y p a d e k , g d y m  się o d w ą /y ł  
na  to .

M ija ły  m iesiące, lecz  m o ja  
m iło ść  nic s łab ia , p rzec iw n ie  
p o tęg o w a ła  sie  z un ia  n a  dzień. 
P o s ta n o w iłe m  w reszc ie  za  
w sz e lk ą  cenę jed n ak  sp o tk ać  
się z m o ją  lre c z k ą . U dało  ir„ 
się. Nie m am  słów , a o y  op isać  
n asze  sp o tk an ie . W  o czach  m o

ich p erliły  się łz y  rad o śc i, szczę  
i śc ia  i ro zk o szy , że znów  ją  w i­

dzę, a w je j o czę tacn  —  izy  
bólu, m ęki, ro z p a c z y  i sm utku . 
A d laczeg o ?  O k azu je  się, że 
m a tk a  Ireczk i zm u sza  ją , ab y  
w y sz ła  za  innego  ch łopca  p. 
Br* \Y., lecz ona  nie chce go, 
w oli racze j śm ierć , niż p ożycie  
z nim . P o d o b n o  n aw et m u po­
w iedzia ła , żeby  ją  sobie w yper 
sw ad o w ał, a  on je j na  to : „Z a 
późno  ml pani to  pow iedzia ła , 
zb y t już  je s tem  w pani zako- 
c tiany". P iln u je  ja  s ta le  i nie 
pozw ala  jej z nikim  n aw et d o  
rozm aw iać , tak dziko je s t o nią 
z a z d ro sn y .

P o n iew aż  m am  tak zazdro ' 
sn eg o  ry w a la , w iduje się z 
Ireczk ą  b a rd zo  rzad k o , ale czę 
s to  d o  niej pisuję- Z apew nia 
m nie, że  z a  n ikogo  innego me 
w y jd z ie , ty lk o  z a  m nie, a le  do 
p le ro  w ted y , g d y  będę m iał po­
sadę .

Co d o  m nie, nie je s tem  w c a ­
le za z d ro sn y . G d y  ją  w idzę z 
innym , je szcze  się c ieszę, że 
m a p rz y je m n o ść  i pow odzenie. 
Kom u w iec  w obec tegc na leży  
się Ireczk a , P a n ie  R e d a k to ­
rze?  M nie, c zy  p. B- W .?

O, Ireczko , w iele zd row ia  ko­
sz tu je  m nie tw o ja  m iłość, w iele 
ja  nocy  b ezsen n y ch  spędzam , 
w iele n ięcza rń  p rzenoszę , a 
w sz y s tk o  d la  k o g o ?  D la ciebie, 
bo cię k cch am  i bez ciebie so ­
bie ż y c ia  nie w y o b rażam . T y ś  
m oją p ie rw sz ą  i jed y n ą  m iło­
śc ią , n a js z c z e rs z ą  i n a jp ra w ­
d z iw szą ! O, ry w a lu , g d y b y ś  
w iedzia ł, ile n a s  łą*7y  z Ire c z ­
k ą  p rz y s ią g , s łow  m iłosnych , 
zak lęć , pocałunków  i u śc isków , 
z pew nością  p rz e s ta łb y ś  się n a ­
rzucać  Jreczce! ł ty . m am o, 
m ojego  „b o b ask a" , „p ieszczosz  
k i“ m ojej n a js ło d sze j, nie badź 
d ’a  m nie tak  s ro g a , g d y ż  ko­
cham  tw o ją  có rk ę  nad ży c ie  i 
jeżeli ta k  d łużej po trw a , m iłość 
n a sz a  zak o ń c z y  się w ie lką  t r a ­
g ed ią !

A W y , C z y te ’n icy  „O sta tn ich  
W iad o m o śc i" , z litu jc ie  się  nad  
n iedola m ojej Ireczk i, dajcie  
jak ąk o lw iek  pusadę , k tó ra  urno 
Żliwi m i po łączen ie  się z uko­
ch an ą , in acze j p rz e rw ę  nić m e­
go  sz a re g o , pe łnego  tro sk  i

smutków życia f Ciężko jwet u* 
mierać, ąje ciętej żvc b*» nad- 
d ro ż sz e j" .

W zru szen i cio g łęb i d ra m a - 
ty czu em l przeżyciami P ań sk ie -  
mi, d ru k u je m y  d o sło w n ie  lis t 
P ań sk - i ze sw ej s tro n y  c a łk o ­
w icie  p o p ie ram y  w szy stk ie  
P a ń sk ie  w ezw an ia . J e s t  P a n  
s tan o w czo  godzien  zazn an ia  
szcz ę śc ia  p rz y  boku ukochane j 
Ireczk i, z k tó rą  rak  daw n o  i ta k  
pięknie się  kocha.

Ireczk a  b e z w ą tp L n ia  będz ie  
szczęś liw sza  x  P a n e m , niż * p. 
B r, W., bc widać, te  Pap posła 
da o włele szlachetniejszy, 
u czc iw szy , wznioślejszy i *o- 
gólę le p sz y  c h a ra k te r , m i  tun 
o b rzy d liw y  zazdrośnik- P re ę z  
z nim !

O by  jo sy  b y ły  o d tąd  d1a W ą s  
ła sk aw sze  i o b y  m ógł już  
W Krótct k s iąd z  zw iązać  stu lą  
W a sz e  ręce...

A t l a n t i c
pocfątik f«ax. 0- § t 10

Rrnaata
l U b l C Ż A

w-yamaic

W roi. gł.
Nancy TARBOLt 
PIJU.os HOJMFS 
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Objaśniające broszury wysyła bezpł. 
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TELEFON 
Do nabycia w aptt ł a :h : drogęrjach.

PKAANAFOWiOC nietwam dy-
plomowanetfo prawniku, w sprawach
cywilnych. fljaiąlkow pch, spadko­
wych, oueszkamowych, podatkow ych, 
wekyiowycb, pracowniczych i wszył. 
k.cL in Biuro „W iedza'1, Cbtodnz S

Co każdy musi wiedzieć
a b y  b y ć  z d r o w y m  i sz c z ę ś liw y m

XVB

Napoj«
BO D ŹCE N E * W o w g

W  poprzednjeh ąnykulach 
mówiliśmy o tu-połów
di* onanłżnjij hw w teto . Mót 
wiliśmy w y ła n ia  q wodzi*, 
stwierdziliśmy, U  wad* cheT 
m jcjńuc ę ? y z t» , r-waiw d w y jo *  
waną. nią *4powiaśa orgąd:zmo 
Wl. a tBtttl zaw szą **u ’iąrać pe- 

doraitazki różnych soli, 
W od* taka zupełnie wystarczy 
00 raspokojenia zapotrzebowa­
nia orgahizmu napoje. Czło 
wl^c Jpdnak różni $(ą ód zwie* 
rząci* tem, że że szuka urozma­
iceni* Fzuka podniety. Woda 
zwykła zaspakaja pragnienie, 
nie wywołuje zaś żadnego po­
dniecenia.

Po wypiciu dużej ilości czło- 
wiek czuje sle ociężałym. Przez 
dod.a^le zaś do wody różnych 
sybstancy'. otrrym ujemj napój, 
który i as v* adaJw arwmleni*, 
W  W^łUje JednoCMŚM* M

podn iecen ie . C z łow iek  je s t chw i 
Iowo w e se lszy , u m y sł jeg o  ż y ­
w iej p ra c u je , zm ęczen ie  ja k b y  
m ija , sen n o ść  u s tęp u je  11. d.

T łu m a c z y  się  to  z ja w isk o  
tem , tb  su b s tan c je , o  k tó ry c h  bę 
dsle m ó w i nie n a le ż ą  do s ta łe ­
g o  fikładu o rg a n iz m u  ludzk iego , 
s ą  d la  n iego  obce, a  m a ja  d u że  
p o w in o w ac tw o  do  ludzk ieg o  u- 
k ła d u  n erw ow ego .

M ie liśm y  j u t  m ożność  z a z n a ­
czy ć , Jaką  ro lę  o d g ry w a  uk ład  
n« rw o w y  w  życiu  cz łow ieka . 
N iem a an i jed n e j czy n n o śc i o r­
g an izm u , k tó ra  n ie p o d le g a ła ­
b y  Jego  k o n tro li. Z ah am o w an ie  
c z y n n o śc i u k ła d u  n e rw o w eg o  
w y w o łu je  o c ie ż iło ść , zm ęcze­
nie, n iech ęć ; podn iecen ie  u k ła ­
du n e rw o w eg o  w y w o łu je  chw i­
low e o ży w ien ie  i zw ięk szo n ą  
w raż liw o ść .

Z d a w a ło  b y  się, że bodźce  ta ­
k ie  są  p o ż y te c z n e . N ies te ty , z 
b ieg iem  cz a su  w y w o łu ją  one 
je szcze  w ięk sze  p rzem ęczen ie  
1 ■ tn u r  s ił. iJ k ła d  n e rw o w y

p rz y z w y c z a ja  się  do m a ły ch  da  
wek, nie re a g u je  na  nie. C h cąc  
w ięc w ięc w y w o łać  p rz y je m n e  
uczucie  p odn iecen ia , m usitn y  
d a w k i ś ro d k a  p o d n ieca jąceg o  
zw ięk szać . O trz y m u je m y  pożą  
d a n y  sk u tek , a le  jed n o cześn ie  
n a s tę p u je  z a tru c ie  organizm u- 

N iebezp ieczeństw o  m a ły c h  da 
w ek  p o lfg a  na tem . że  w y tw a ­
rz a  się  s ta n  ch ro n iczn eg o  z a tru  
c ia . N ie d a je  się  to  we zn ak  o- 
d ra z u , o b jaw y  s ą  ta k  n iezn acz ­
ne, że  cz łow iek  nie z w ra c a  na 
to  uw agi. L a ta  m ija ją , aż  w  koń 
cu u jaw n i się  p o w ażn a  ch o "0 '  
b a . N iek tó re  szk od liw e  bodźce 
o d d z ia ły w u ją  n a  se rce . w vw ołu  
jąc  p rz y śp ie sz o n ą  p ra c ę  jego , 
inne a ta k u ją  n a c z y n ia  k rw io n o ­
śne, w  k tó ry c h  o d k ła d a ją  się 
błonki tłu szczu , a  te  p rz e sz k a ­
d z a ją  n o rm aln em u  krw iobiego- 
w i; inne je szcze  w y w o łu ją  zw y  
ro dn ien ie  sa m y c h  n aczy ń . N a­
czy n ia  tr a c ą  e le s ty czn o ść , s ta ­
ją  się  tw a rd e  i n ap ię te . T a k ie  na 
czy n ią  n ie  s ą  w  st&nie p rz e p u ­

śc ić  n a le ż y te j ilości k rw i i a -  
k rw ien ie  n a rz ą d ó w  je s t  upośle ­
dzone.

M ate dośw iaćbz-nie p n tib o ia  
0 tem  łatw o czytelnika. W eźm ie­
m y dw .e ru rk i o jednakow ej śre- 
dnioy l  długości; jedną  gum ową, 
d ru g ą  m etalow ą. P rz e m iń m y  
prze*, n ie  wędę. O kiże sii* ie  w 
tym  sam ym  czasie elestyczus ru r  
ka gum ow a przepuści wieoej wo- 
wody, n iż  rztywmą ru rk a  m etalo­
w a  P o a o in ie  w m iarę  sztyw nie­
nia  naczyń ludzkich, zdolność ich 
przepuszczania krw: ram ie  jaza 
eńę.

A b y  p o k o n ać  o p ó r  s tw a rd n ia  
ły c h  n a c z y ń , p ra c a  s e rc a  w z ra  
s ta . se rc e  ro z sz e rz a  się a ż  w re ­
szcie  o d m aw ia  p o s łu sz e ń s tw a ; 
g łó w n y  m o to r o rg a n iz m u  zo sta  
je  u n ie ru ch o m io n y , a  to  o zn acza  
śm ie rć .

U w a ż a m y  Jeszcze  z a  w sk a z a  
ne pom ów ić  z  cz y te ln ik ie m  o 
dw óch  s ta n a c h  ch o ro b o w y ch  
zn a n y c h  sze ro k iem u  ogółow i, 
a  p o w sta ły c h  n a  tle  , p rzew le ­
k łeg o  z a tru c ia  pod w p ływ em  
bodźców  n e rw o w y ch . S ą  to  du 
sz-iice b o lesne  i w u d o b rzu szu e .

P ierw sza  pow staje  w skutek 
schorzeń naczyń sercowych- .-łerce. 
przez k tó re  iieznstanm o kraży 
jerew, n ie  może się sam o odży­
w iać tą  krw ią. J a k  feaidy narząd , 
m a ono naczynia, k tó re  przyno­
szą m u pożywldfila i a w a j  Łają

zyżyfcą przea prunę k re « . Zwęże­
nie ycb ń&ctyi w yw ołuje o^try  
ból, człowiek się cuai, m a wr$ze 
me, 39 n astępu ję  śmierć, k tó ra  n!e 
xzadko ma m lejące-

W odobrzusze poleci ni sebo- 
rzeuiu  najw iększego gruczołu o r­
ganizm u ludzkiego — ftątroby. 
Fliewydelność w ątroby wyw ołuje 
zastó j w żyłach jam y  brzusznej, 
k tó re  pozbyw ają się płynu, tak 
zw anej surow icy, do jam ; b rzu ­
sznej Objętość bntuchr się zwięk 
lzu; iłośc p iynu  iże wynosić
dziesięć i więcej litrów .

N ie w y cc* rp * lib m y  b y n a j-
m piel w sz y s tk ic h  stanów  choro  
h o v 'y c h , k tó re  m ogą  b y ć  w yw o 
lan e  p rzez  z a tru c ie  che.nicziie" 
m i b o d żęam l nęrw ow ęm i-

O s tre  s ta n y  podniecenia  i 
p rz e s tę p s tw a , d o k o n an a  pod ich 
w p ły w em , z n an e  są  ogółow i.

D o g m p y  bodźców  nerw o­
w y ch  n a leżą  lekko  pobudzające  
su b s tan c ie , ja k  h e rb a ta , kaw a, 
p iw o, w ino , o ra z  p fy n v , jak  
alkohol, w re szc ie  ś ro d k i leczrń' 
c zev k tó ry c h  n ad u ży c ie  w y w c  '  
łuje c iężk ie  o b jaw y , ja k  np. kc >' 
k a in a , m o rfin a  i inne- O stam i ie 
o czy w iśc ie  do napojów ' nie n a 
leżą , u w a ż a liśm y  jedttak p  
w sk a z a n e  p o łą c z y ć  je  razem ..

W  n a s tę p n y m  a rty k u le  P?~ 
m ó w im y  o le k k o  p o d n ie c a ją ' 
cy c b  n ap o jach .



Z E  Ś WI A T A  P R A C Y
POCO ISTNIEJĄ USTAWY?

Znat je i przestrzegać musi pracodawca
Dla n ikogo nie powinno ule 

gać'  wątpl iwośc i ,  że po ło  istnie 
ja wszelkie u s t aw y ,  by one obo 
w m y w a ł y  w p r ak t yc e .  Cia ła  
p r a w o d a w c z e ,  u c h w a la ją c  je po 
w o d o w a ł y  się koniecznośc ią  ir  
n o r m o w a n ia  pewnych  dz ia łów 
zb io ro wego  życ ia .  U s t a w y  m a ­
ją  s łu żyć  za  r e gu la to ry  zorgatyi 
z aw ar t y ch  fut ikcyj  państwo* 
w y e h  i spo łecznych .  T a k ie  są 
e le m e n ta rn e  z a s a d y  u s t a w o d a w  
s tw a  sp oł e c z n e g o  i coś dz iw ne­
g o  się  dzieje,  jeśli  je t rzeba  
p rz y p o m in a ć .

W b rew  w sze lk im  log iczn y m  
dom nieanam om , m u sim y  s tw ie r  
dz ić , że  w  w ielu  w y p a d k a c h  u* 
s ta w y  s ta n o w ia  ty lk o  m a r tw ą  
l i te r ę  na p ap ie rze , k tó ra  nie zna j 
d u je  sw eg o  o d p o w ied n ik a  w ży  
ciu- Z w ła sz c z a  te o r ja  p ra w n a  w 
Z ak resie  u s ta w o d a w s tw a  o ch ro  
tiy  p ra c y  d a le k o  odb iega od 
p ra k ty k i . P o m ija ją c  ju ż  fak t. ze 
t a k  z w a n e  „obchodzen ie  u s ta w "  
■ rozpanoszyło się  o s ta tn io  
'w p ro s t n ag m in n ie , sp o ty k a m y  
*ię n a  k a ż d y m  k ro k u  ze  ś w i.r  
d o m e m  g w a łcen iem  u staw .

N a jb a rd z ie j-p rz y k re  je s i to, 
Ze w ła d z e  p ań stw o w e , k tó re  po 
w anny  św iec ić  p rz y k ła d e m , nie 

■ p rzes trzeg a ją  o b o w iązu jąceg o  
(u s ta w o d a w s tw a . J a s k ra w y m  te ­
g o  p rz y k ła d e m  są  o s ta tn ie  re ­
d u k c je  p łac . W sz e lk ie  pogor&że 
n ie  w a ru n k ó w  p ra c y  i p łacy  od 
n o śn ie  d o  p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w y c h  pow in n o  n a s tęp o w ać  za  
trz e c h m ie s ięc z n e m  w y p o w ted ze  
n iem . W b re w  te j z a sa d z ie  p raw  
n e j in s ty tu c je  p ań stw o w e zap o  
w ie d z ia ły  o b n iż k i poborów  z 
m ies iąca  na  m iesiąc .

N a in s ty tu c ja c h  p a ń s tw o w y ch  
c h cą  się  rów nież  w zo ro w ać  pla 
ców ki sa m o rz ą d u  te ry to r ia ln e ­
go . C z y  w  ty c h  w a ru n k a c h  nie 
n a rz u c a  się  p y ta n ie : P o c o  is t­
n ie ją  u s ta w y ?

O śm ielen i ta k ty k ą  czy n n ik ó w  
m ia ro d a jn y c h , p ry w a tn i p rz e d ­
s ię b io rc y  ró w n ież  z a a tak o w ali 
f ro n t p raco w n iczy . O d y  up rzed  
n io  czyn ili to  n ieśm iało , w y ła ­
m u jąc  się z pod n a k a z ó w  p ra w  
n y ch  w  w y p a d k a c h  indyw id u a l 
n y ch , te ra z  c z y n ią  g e n e ra ln ą  
p ró b ę , b y  w sze lk ie  zdo b y cze  
p ra w n e  św ia ta  p ra c y  u n ices t­

wić. C z y  to będzie s p r a w a  u r ­
lopów, c z y  w yn a g ro d z e n ia  za 
godz iny  nadl iczbowe,  wszędzie 
u jawnia  sic wysi łek ,  by  n o r m y  
pr a w n e  p o d w a ż y ć  i s tw o rzy ć  
w p r a k t y c e  na jwięce j  p rcceden 
sów.  k tó reby  m o g ły  pos łużyć 
za a r g u m e n t  do rewizji  św ia d ­
czeń socja lnych .

Z o r g a n i z o w a n y  świa t  p ra c y  
niusi się wsze lk i m tego  rodza ju  
próbom os t r o  przec iwstawić ,  by 
w c zasa ch  w y j ą t k o w y c h ,  jakie 
p r z e ż y w a m y ,  nic s t w a r z a ć  nic 
bezp iecznych  . .w y ją tk ów ",  k tó ­
re  fatalnie m o g ł y b y  zac ią ży ć  na  
przysz łośc i .  P r a c o d a w c a  musi  
znać  u s t a w y  i je n r ze s t r zeg ać ,  
bo s ta nowią  one  kapi ta ł  m o ra l ­
ny  k l a s y  pracujńce i ,  z d o b y t y  w 
ż m udne j  i d ł ugot rw ałe j  walce  o 
lepsze jutro.  (Zdz.  W-)

Nowy zamach na prawa pracownicze
Więzienie lub areszt za udział w strajku

Niedawno  donos i l i śmy, żc pro 
jekt  kodeksu cywi lnego,  o p r a ­
c o w a n y  przez  Komisję K o j y f i -  
kac yj ną ,  stanowo wielkie nkfcez 
p ieczeńs t wo  dla świa ta  p r ac y ,  
g d y ż  od da je  p ra c o w n ik a  w nic" 
wolę p r a c o d a w c y .  Obecnie  uka ­
zał  się p ro je k t  kodeksu k a r n e g o  
tejże Komisji  Kodyf ikacyjne j ,  
k tó ry  znów  n a ru s z a  p o ds t aw o­
we p r a w a ,  z a g w a r a n t o w a n e  Dra 
cownikowi  przez  Kons ty tuc ję  i 
u s t a w y  soc ja lne .  P r o j e k t  ten 
s tanowi  n o w y  z a m a c h  na p ra w a  
pracownicze.

Rozdzia ł  XXXIV pod na zw ą 
„ P r z e s t ę p s t w o  przec iwko u r z ą ­
dzeniom uży tecznośc i  publ icz­
ne j"  p ro j ek to w an eg o  kodeksu  
ka rne go  brzmi :

„Ar t.  220. Kto u t rudnia  lub 
uniemożliw ia pow szechne  korzy  
stanic  z urządzeń  a ty te c z n o śc i  
publicznej ,  p rzeznaczeń:ech do 
komunikac j i  publiczne! iu!- pub­
licznego porozumień  :' sV ulega 
ka rze  więzienia do lat 5 lub a re  
sz tu .

Art.  221. Kto u t rudnia lub w 
niemożl iwia prawi d łow e funkcjo 
nowanie  u r ządzeń  użytecznośc i  
publicznej ,  d o s t a r c z a j ą c y c h  w o ­
dy ,  świa t ła ,  ciepła lub cnergj i  u 
lega ka rz e  wiezienia do lat  5-ciu 
lub a r esz tu " .

P rz e tłu m a c z y w c z y  po w y ższe  
z a sa d y  na ję z y k  p o p u la rn y , 
do jść  m usim y  do  w niosku , że 
jeśli p ro jek t w ejd z ie  w życie , 
w szelk ie  s tra jk i, w z ak re s ie  ko-

W

RUCH
Nauczyciele

ZAWODOWY
ii \ .

\V dniach 30 czerwca ora i  J i 2 
lipca  r- b- odbędzie się w W arsza ­
w ie 12-ly zjazd delegatów  Zw ią­
zku N auczycielstw a Polskiego: w 
zjeźdzle Wezmą udział delegaci w 
łićzbie ©koło 600 osób.

Oprócz szeregu spraw  o rg an i­
zacyjnych. na  z.jeździe omówione 
będą zagadnien ia  nowej ustaw y 
o u s tro ju  szkolnym, niezależności 
szkolnictwa, oraz rolj organizacji 
zawodowej n a  tle życia współcze­
snego-

Felczerzy
Zarząd Centr. Związku Felczerów 

stanowią: Rosiak M. (prezes), Salomon 
M  (wiceprezes), Galuba Stefau (sekr.), 
W achowicz Jan (skarbn.), Krajewski 
Z., W ągrowskt Jakimiński Br., Pol. 
St. 1 Szydłowski A.

Zw . projektuje otwarcie felczerskiej 
szkoły zawodowej i w tej sprawie w y­
stąpi do władz. Inicjatywa In ma na 
celu racjonalizację pomocy lekarskiej. 
Praktyka wykazała, że pielęgniarki roli 
tej- dostatecznie wypełniać nie 'mogą i 
zachodzi konieczność powołania pomo­
cy męskiej.

Ostatnio Zw. złożył meinorjał do Min. 
Pracy w sprawie Kas Chorych. Zw, 
przeciwstawia się w nim zatrudnianiu 
niefachowców w.Kasach, co krzywdzi 
lecznictwo społeczne.

Handlowcy
W  ostatn im  tygodn iu  w poczet 

'członków Zw. Zaw. Pracown- Han 
dlowych, Przem ysłow ych i B iuro

-  O ddział w W arsauw ie 
iSiemiH 16) zapisali sio: Adam ­
czewski M ichał, .Janikowski .Cze­
sław. Koziński Stolnu, Lenczew­
ski W iktor. Moniewski Jan . M a­
zurkiew icz Ignacy, Ka-iralowski 
Zygm unt, P rosińsk i Stanisław , 
Szym ański Julja.n  j Wteyyiórska 
Zafja.

W ubiegłym  m iesiącu Zespół 
Śpiewaczy Żeński przy Zw. H an ­
dlowców obchodził ió-leeie swego 
istnienia- Jednocześnie obchodzi? 
30-lecie p racy  pedagogicznej p rób  
W ładysław  Otto, kierow nik Chó­
ru  Na m iłą tę  uroczystość przy­
było szereg zaprzyjaźnionych ze­
społów śpiewaczych, sk ładając  ży 
ezenia jubilatom .

Robotnicy budowlani
Staraniem Zw. Zaw. Robotn. Przem. 

Budowl. onegdaj, otrzymało pracę 130
robotników z W arszaw y przy m no^ch 
regulacyjnych kanałów. Dalsze zabieg: 
o prace dla murarzy ł cieśli' są w peł­
nym toku: pozytywnego załatwienia na­
leży oczekiwać w najbliższych dniach.

Ogólna sytuacja na rynku ' budowla­
nym jest bardzo zła W ystarczy powie­
dzieć. że w ciągu miesiąca, w  .stolicy nie 
zgłoszouo budowy ani jednej kamienicy. 
Cokolwiek lepiej .jest na prowincji, gdzie 
uoclię s'ę' buduje. ’ Stawki natomiast są
b. niskie, co jest ściśle związane z ogol- 
!r,’m kryzysem : be.’-  bocłćio:

Robotnicy chemiczni
Zw. Zaw. Robotn. Przem. Chem. Z. 

Z. Z. podpisał ostatnio umowę -bioro-

Na froncie świata pracy

mirmnif limiitie iiiii ntilgwiiw
Przemysłowcy nie dotrzymują umowy zbiorowej

becnic w przybliżeniu z a ra b ia , szereg  fabryk pryw atnych nic—  B ezrobocie, szczególnie do­
tkliw ie dotknęło przem ysł m eta­
low y —  inform uje nas p rzedsta­
w iciel Zw. R obotn. Przem . M eta­
low ego. W  norm alnych czasach  
p rzem ysł m etalow y zatrudniał -w 
W arszaw ie  w  przybliżeniu 32.000 
robotników . O becnie zatrudnio-. 
nych je s t zaledw ie 19.000 i to 
po łow a z nich nie pracuje co­
dziennie, lecz 3 do 5 dni w ty ­
godniu najw yżej.

—  Na jakim  poziom ie kształtu ­
ją  się zarobki m etalow ców ?

—  Zarobki m etalow ców  w  s to ­
sunku do poziomu z 1928 r. sp a ­
dły o 40 procent łącznie z prem ją 
i akordam i. N ajw iększy spadek 
zanotow any został w fabrykach 
państw ow ych. T ak  np. w „U r­
su sie" w  1928 r. rzemlcślm!; 
m ógł zarobić z prem iam i i ako r- 
jdero 2.30 zł. na godzinę, gdy  o ­

tyłko 1.60 zł.
Inną bolączkę tw orzy  fakt ze

Mu s z ą  p ł a c i £1
„N.a .porządku d z i e n n y m  są 

wypadki ,  że p r a c o d a w c y  o dm a  
wiają robotn ikom w y p ł a t y  o d ­
sz kodowan ia ,  za n ie wym ów ie -  
nie p r a c y  na  2 tygodnie ,  do cze 
g o  ich zobowiązuje  us tawa.  Na 
tern tle po wsta ł  również  z a t a r g  
m ię d z y  k ie row n ic tw em  „Sztucz  
nego L o d o w i s k a "  a robotn ikami

Ze s k a r g ą  do sąd u  p ra c y  w y ­
s tąp i ło  67 robotników',  wnoszą c  
łączne  . pow ó d z tw o  w kwocie 6 
ty s i ęcy  z ło tych.  S p r a w a  by ła  
k i l kakro tn ie  od ra c z a n a ,  n a r e s z ­
cie o n eg d a j d o sz ło  do w y ro k u . 
S ą d  za są dz i ł  na rzecz  ro b o tn i­
ków c a łą  kw otę  i na nic się zda  
ł y w y k r ę t y  p ra c o d a w c ó w .

w ypłaca regularnie robotnikom  
należności, opóźnia się o 2 i  3 
tygodnie z w ypłatą  zarobków .

Istną p lagę stanow ią obniżki 
plac, zw łaszcza w  fabrykach pań­
stw ow ych. Poza redukcjami ro­
botników  i czasu p racy  zarządy 
fabryk bez porozum ienia się z o r­
ganizacjam i w prow adzają  obniż­
ki płac, sięgające często 33 p ro ­
cent.

—  Przecież sp raw ę tę  regulu­
je um ow a zbiorow a!

—  Form alnie um ow a obow ią­
zuje od 1928 r. cały przem ysł 
m etalow y, lecz w  poszczegól­
nych w ypadkach  nie je s t do trzy­
m yw ana, choć w ypow iedzenie iej 
nie nastąp iło  z żadnej strony. 
Zw iązek nasz organizuję odpo­
w iednią akcję obronną, by do dal 
szego pogorszenia  w arunków  p ła­
cy nie dopuścić . .

Md w  przemyśle gumowym w Krośnie. 
Strajk trwa! tam prawie 7 tygodni. Umo­
wa została zaw arta.D a b. korzystnych 
warunkach. Robotnicy uzyskali pod­
wyżkę iv niektórych kategoriach: przyj­
mowanie i wydalanie robotników odby- 
bać się będzie pod kontrolą Zw.: umow3 
ustala stałą delegację do rozstrzygania 
ewentualnych sporów.

Tenże Zw. wydzierżawił hutę szkła: 
„Stradoin" w Częstochowie i zorgani­
zował spółdzielń,tę wytwórczą pod kie­
rownictwem robotników. Spółdzielnia 
zatrudni narazie 180 robotników. W kró t­
ce otrzymają prace dalsi b. robotnicy 
„Stradomia"”.

W  niedzielę odbędzie s ę w Zawier­
ciu zjazd okręgowy związków chemicz­
nych. Z  W arszaw y na zjazd wyjeż­
dża pos. Pączek i sekr. Długosz. Te­
matem obrad będzie sytuacja gospodar­
cza w przemyśle chemicznym i zatarg 
w hucie Reicha.

Metalowcy
Cały wysiłek organizacyjny Z  w, 

Robotn. Przem. Metalowego (Leszno 
53). zmierza do utrzymania obecnego 
stanu uposażeniowego i ustawodawstwa 
socjalnego.

Ostatnio w stołecznej fabryce parowo­
zów powstał zatarg między robotnikami 
u zarządem fabryki odnośnie do oblicza­
nia urlopów, co odbywa się niezgodnie 
z ustawą. Zw. interwenjowa! w tej :pra- 
W:’e. Rokowania nie zakończyły się jesz­
cze wynikiem pozytywnym.

Robotnicy drzewni
Wilno. Między właścicielami tarta­

ków wileńskich, a ich pracownikami 
powstał ostatnio ostry zatarg z powodu 
samowolnej obniżki płac o 20 procent 
pomimo istnien.ą umowy zbiorowej, obo­
wiązującej jeszcze do I-go sierpnia b. r.

Na odbytej z inicjatywy p. Inspektora 
Pracy wspólnej konferencji, robotnicy 
przemysłu drzewnego, zgodzili się już na 
obn'żenie im płacy o 10 procent.

Zatarg zaostrza się coraz bardziej 1 
prawdopodobnie dojdzie do strajku, któ­
ry obiąłby wszystkie 7 innych tartaków 
w  Wilnie.

Nadmienić należy, że po dokonanej w 
jesieni ub. r. obniżce płac robotników o 
17 procent otrzymywali robotnicy wy-

lejnictwa-, lokcntow.ii tm m w n ń r 
v ej, autobusem  ci. id c p i ió u  :te­
leg rafów  |)ó c / . t \ . w odociągów , 
gazow ni i e lek trow ni będą kura 
ne w ięzieniem  lub a re sz tem . P ro  
jek t uniem ożliw ia w szelką  a k ­
ty w n ą  obronę pow vżs?.vm  ku te 
g o rjom  p racow ników . A rtv k u fv  
te 'brzm ią tak  , up iorn ie , .ż e  
w p ro st w ie rzy ć  się nie chce. by 
one m ogły  odnosić się do m u - 
cow nika jiolskiego- 

Do sp ra w y  tej pow rócim y.

Blaski i ciene

S tra jk  p k k o r z y  stołecznych za­
kończył się nadśpodziawanie szyb  
ko w y  g u m a  pracowników- Trwał  
zaledwie kilka godzin, lecz t ten  
czas wysturczyU by w yszły  na  
jaw .pew ne  machinacje iełascicadi 
piekarni, k tórzy  tcśncfkkńii śrori- 
kurni dążyli do zalania tria frontu  
stfh-Jlyitłkffi)- Skorzystali- wlec ani  
przede wszy sfbietn z popularnego  
koniku kryzysowego. ie .s tra jku  ją  
cych p iekarzy  będą mogli. zastą­
pić bezrobotni- 

Oto Cech P i f  kurzy  rozesłał ko  
mim ika I do właścicieli, piekarń, 
ze K om isaria t Rządu oddał do d y  
spozycj; Cechu V>1 p iekarzy i i 
poniocnikówj k tórzy  w każdej  
chwili mity a sta nać do óracy- 

K om unika t ' ten wywołać zdu­
mienie  w szeregach pracowni-, 
czy  eh- Zapytano wiec ha ko s  f  er en 
cji te (jt. Inspekt oracie Pracy  
przedstawicielu K om . Rządu, dlu- 
czego wł.ądzc fdrcu dostarczać J o -  
m i s trajków"!

Przedstawiciel Kom." 1'ządti za­
przeczył kategorycznie', b y  istni a 
ło jakiekolw iek  porozumienie  
władz z Cechem  j by K em , Rządu  
miot zam iar dostarczyć piekar­
niom bezrobotnych- W ładze -mdją 
wyciągnąć z tego konsekwencje.

(>to, w ja l.i sposób w h i t  lr  
p ieka rń  chc ie li zy n ę o ić  pracow ni 
łó w , w ałczących o sw ó j b y ł. P i e ­
ka rze  m u sza  sobie to dobrze zapa­
m iętać!

kwalifikowani, f. z w. krajżmcy po S 
ramszczycy ! pal..cze po 7 zł., pomoc-' 
nicy no 5 zł dziennie. I od tych cen 
forsują obecnie panów e przemysłowe! 
jeszcze dalszą obniżkę o 20 procent.

Szewcy
Niesłychana aptitja ogarnęła szewców 

po przegranym strajku. Zamiast, dalsze­
go organizowania się, by w stosowne' 
chw.li wystąpić do waiki o poprawę 
by tu /robotn icy  szewscy stronią'.od or- 
gar.izacyj zawodowych i tem samełn po­
głębiają swą niedolę. Pracodawcy w y­
korzystują wyjątkowy stan rzeczy ru 
swój sposób. Obrywają stawki i sy­
stematycznie dążą do obniżki głodowych 
płac. Organizacje zawodowe,' świadome
c.ążącego na nich obowiązku, starają- Się 
wywołać akcję obronną, lecz wobec bier­
ności ma3 są bezsilne. Smutny loł .zgo­
tują sobie szewcy, jeśli nie zmienia thk 
tyki i nie wytworzą zwartego' frontu - 
pracowniczego. . ■

Piekarze nie dopuszczą ifo pogaszenia
warunków pracy I płacy

Jak  już  do nosiliśm y , z a ta rg  
w  p ie k a rn ia c h  s to łe c z n y c h  zo­
s ta ł  po łow icznie z lik w id o w an y  
S to so w n ie  do o s iąg n ię teg o  po ro  
zum ien ia , w dn iach  n a jb liż szy ch  
ro zp o czn ą  się p e r tra k ta c je  co 
do now ej um ow y zb io row ej, k tó  
ra  m ia łab y  w  p rz e m y śle  p iek a r 
sk im  o b o w iązy w ać  od p a ź d z ie r  
□ika. K ilkugodzinny  s tr a jk  w to r 
kow y  je s t  ty lk o  zapow iedz ią  tej 
w alk i, k tó ra  ro z g o rz e je  w e w rze  
śniu, g d y  fina lizow ane  będą w a 
runkf p ra c y  i p łacy  now ej um o­
w y  zbiorow ej*

Ja k  zap o w iad a ją  o rg au jzać je  
zaw odow e p ie k a rz y , p o d staw ą  
now ej um ow y nic m ogą być  g o r 
sze  w aru n k i, niż te  k tó re  obec­
nie obow iązu ją . P ie k a rz e  z cała 
en e rg ją  b ron ić  będą sw ego  s ta ­
nu p o s ia d a n ia  i nie dopuszczą  
do jak iegoko lw iek  . •.. . szenm  

P r z y s z ła  umov. a i ma upojwp* 
sz y ć  s ta n  p raw n y  z : o v - mo  Pił ­
k a rsk ieg o . Prze.lciY -/A  stk;'. iii 

w y p e łn io n o  m u szą  b y ć  w szelkie 
n iedom ów ienia  np. co do u rlo ­
pów  i in n y ch  św iad czeń  socictl- 
n y c h . •• '... J ...-
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K R O N I K A  K R A K O W A
Krwawy upad na pneclodnia la il. Krupniczej
Na Józefa Kurjeta, lat 29, na- j Sieprawy, raniąc go ciężko w i stał opatrzony na stacji Pogo- 

padli z nożem i cegłą w ręku głowę cegłą, zadając kilka rai towia Ratunkowego, poczem 
Henryk i Tadeusz Gibałowie z nożem. Napadnięty Kurjeta zo- sprawę skierowano na policję.

E r d a l
fo p z e p i o b u u s ie

C iw artok: Felicjana

Przepowiednie astrologiczne.
Ranek moiomy w ykonystać d \  sta­

rań około poprawy warunków życia 
oras srealisowania zamiarów aercowych. 
Godziny popołuJniowe mogą przynieść 
niepowodzenie oraz straty materjalne. 
Krytyczny dkiou dla górnictwa.

Teatr M iejski: Królowa Przedmieścia 
Teatr B agatela: Ben Ali

Adi ia l „Za oceanem"
Apollo : „Narzeczona z loterji"
S łoń ce: ,Nibelungi“
S w iti ,» Jaidżcy z północne Kanady" 
Sztuka: „Podpory aportu"
U ciecha: „Dr. Jekyll i Mr- Hyde" 
Wanda: „ Królowa podziemi"

Radjo
G. 12.10 Mnzyka płyt gram., 12-30 

Tranam. z Warszawy 12.45 Płyty 15.30 
Komunikat L. O. P. P. z Warszawy 
15.35 Muzyka płyt gramof. 17.00 Trans, 
koncertu kameralnego z Warszawy 
Transmisja motyki lekkiej z Warszawy 
19 45 Odczyt 21' 00 Wieczór pieśni, aryj 
i duetów 21.20 Tranam sja z Warszawy 
22.40 Transmisjawiadomości aportowych 
22.50 Trans, muzyki tanecznej z W arsz.

Dyłor nocny aptek t
Gredzka 22, Plac Matejki 3, Sienkie­

wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, Ksl- 
waryjska 27.

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
•sukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru­
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po eanach niebywale niskich.

Samebójstwo profesora 
gisanazjalnaga.

Złoczów poruszony jest samo­
bójstwem 60-letniego profesora 
Charaka. Podczas egzaminów 
maturalnych przybyły ze Lwowa 
delegat odrzucił 9-ciu abiturien­
tów. Wszelkie wysiłki Charaka, 
starającego się uratować swych 
wychowanków rozbiły się o upór 
delegata. Charak przejął się tern 
do tego stopnia, że popełnił Sa­
mobójstwo.

tyUiiUE raut ligowe.
Dnia 12 czerwca odbędą się 

następujące mecze ligowe:
Oratoria - Wiata w Krakowie,

Ł. K. S. — Legia w Łodzi, Po­
lonia — Garbarnia w Warsza­
wie, Pogoń — Warta we Lwo­
wie i Ruch — Czarni w Wiel­
kich Hajdukach.

Cracov!a — Wiata
Derby krakowskie, które rok 

rocznie cieszą się wielkim zain­
teresowaniem niewątpliwie i tego 
roku ściągną na boisko Wń(y 
tysiące publiczności. Zawody po­
wyższe odbędą się na boisku 
Wisty o godz. 5.30. Poprzedzą 
zawody drużyn młodszych o 
godz. 3.30.

Pokaz ratow nictw a 
przeciwgazowaga.

Z okazji IX. TygoJni.. Lotni­
czego w Krakowie, jak już do­
nosiliśmy, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 12 b. m. na Małych 
Błoniach wielce interesująca 
rewja gimnastyczno - sportowa, 
popisy konne wojska i pokaz 
ratownictwa przeciwgazowego.

Z zemsty podpaliła zabudowania kochanka
W szóstym dniu kadencji sę­

dziów przysięgłych zasiadła na 
ławie oskażonych Marja Kraw- 
czykowa, lat 49, wdowa, oskar­
żona o zbrodnię podpalenia.

Dnia 14 stycznia 1932 roku 
w Grobii pow. Bochnia spłonęły 
zabudowania Piotra Tomali. — 
Szkoda z tego powodu wyniosła 
około 3.000 zł.

Marja Krawczykowa nawiązała

stosunek miłosny z Piotrem To- 
malą, młodszym od niej 27 lat 
i starała się go namówić, by się 
z nią ożenił. — Gdy Tomala 
oświadczył, że ożeni się, ale 
z córką gospodarza Banacha, 
Krawczykowa z zemsty podpa­
liła zabudowania Tomali. Oskar­
żona przyznała się do winy. Sę­
dziowie przysięgli udali się na 
naradę i jednogłośnie uznali ją

winną zbrodni podpalenia, wo­
bec czego trybunał po uwzględ­
nieniu okoliczności łagodzących 
skazał Marję Krawczykową na 
2 lata więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Doellinger, wotowali s. o. 
dr. Palmrich i s. o. dr. Kono­
packi, oskarżał prok. Stawarski, 
bronił adw. dr. Knoebel.

B ezrobotny zam ordow ał żon ę
Wczoraj rano przy ul. Wilczej 

11 w Warszawie rozegrała sie 
potworna tragedja. Na czwar- 
tem piętrze tego domu, miesz­
kał od 5-ciu lat 44-letm Jozef 
Misiak, tapicer, wraz z żoną 42- 
letnią Marją. Syn Misiaków za­
mieszkał na wsi. Ostatnio My- 
siak stracił pracę, co doprowa­
dzało go do roepaczy. Dom mu­
siała utrzymywać Mysiakowa, 
trudniąca się szyciem.

Wczoraj do pokoju sąsiadki 
wpadł nagle Mysiak, byłfon ca­
ły we krwi. Poprosił sąsiadkę,

by spojrzała do żony, której u i- 
docznie coś się stało. Gdy są­
siadka, przeczuwając nieszczęście, 
wyszłą na korytarz, ten pobiegł 
za r.ią, obłędnym krzykiem alar­
mując sąsiadów. Wbiegł on do 
mieszkania i zamknął za sobą 
drzwi.

Gdy w kilkanaście minut po­
tem po wzważeniu drzwi, poli­
cjanci wkroczyli do mieszkania 
Mysiaków, oczom ich przedsta­
wił się wstrząsający! widok.

Na łóżku leżała Mysiakowa z

gardłem pederżniętem brzytwą. 
Z szyi sączyła się obficie krew. 
Obok na podłodze leżał Mysiak 
również z poderżniętym gardłem 
oraz z przeciętemi na rękach 
żyłach.

Jak ustalono, Mysiak w po­
tworny sposób zamordował żo­
nę, poczem popełnił samobój­
stwo. Okrwawioną brzytwę zna­
leziono pod łóżkiem.

Mysiaka w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala. Stan jego 
jest beznadziejny.

Cudza żona i dziecko o fałszywem nazwisku
Niezwykłe ciekawa rozprawa 

toczyła się przed sądem okrę­
gowym w Bydgoszczy na sesji 
wyjazdowej w Inowrocławiu. Na 
ławie oskarżonych zasiadła Tekla 
Lasek i kupiec Kaufman z Łodzi. 
Tekla Lasek pracowała w Rada- 
jewicach pod Inowrocławiem w

charakterze służącej i tu powiła 
dziecko. Podając się za żonę 
Kaufmana zapisała dziecko pod 
jego nazwiskiem. Później wyka­
zało się jednak, że Tekla Lasek 
pozostawiła męża w Łodzi i dzie­
cko nosi nieprawnie nazwisko. 
Oskarżona do winy się przyznała

podając, że ojcem jest faktycznie 
kupiec Kaufman. Kaufman ani do 
winy nadania fałszywego nazwi­
ska dziecku, ani do ojcoatwt. się 
nie przyznał. Teklę Lasek za„ą- 
dzono na 3 dni więzienia, Kauf­
mana z braku dowodów winy 
uwolniono.

D la 8 zł. zam ordow ali k o b ie tę
W sierpniu 1930 r. znaleziono 

zwłoki zabitej kobiety na torze 
kolejowym na przedmieściu Mło­
dzianów w Radomiu. Jak stwier­
dziły obecne dochodzenia, ko­
bieta ta została zamordowaną, 
a morderca chciał upozorować 
samobójstwo W ciągu dalszych 
dochodzeń aresztowano Wikto­
ra Raczyńskiego, Stanisława Za­

sadę, znanych opryszków, któ­
rzy zwabili swą ofiarę do po­
bliskiej stajni, dokonali zniewo­
lenia, zrabowali jej 8 zł. gotów­
ką, poczem dokonawszy morder­
stwa, przenieśli zwłoki na tor 
kolejowy dla upozorowania sa­
mobójstwa. Zatrzymany w dniu 
4 bm. Stanisław Zasada, przy­
znał się do współudziału w mor­

derstwie. Nieszczęsną ofiarą po­
twornych zbrodniarzy była He­
lena Figurzanka, lat 18 z Gar- 
batki. Zasadę przekazano do dy­
spozycji sędziego śledczego, dru­
gi zaś sprawca Wiktor Raczyń­
ski został swego czasu zabity 
przez wartownika 72 p. p. w 
chwili, gdv dokonywał kradzie­
ży węgla w pułku.

Poślubił dwie żony
W Warszawie przy Al. 3-go 

Maja mieszkał od kilku lat p. 
Leon Fowarski z żoną Włady­
sławą. Małżeństwo żyło bardzo 
szczęśliwe, niestety spokój jego 
zakłóciła w tych dniach wizyta 
drugiej p. Powarskiej (I leleny), 
którą przyjaciel serdeczny p. P., 
poznawszy przypadkpwo w Sta-

nisławoY.ie — poinformował, iż 
uważany za poległego na woj­
nie, jej ukochany mąż Leon... 
żyje z drugą żoną w Warsza­
wie. Pani Powarska Ni. 1 przy­
była i nie zastawszy swego b, 
męża, przedstawiła się p. Po- 
warskiej Nr. 2 i obie zgotowały 
niezbyt przyjemne przyjęcie po

powrocie z biura swemu wspól­
nemu mężowi. Ujrzawszy obie 
żony razem, p. Powarski uciekł 
z domu i po dwóch dniach zna­
leziony przez policję, został 
aresztowany i osadzony w wię­
zieniu pod niemiłym zarzutem 
bigamji.

Zamordowała uderzeniem siekiery męża i syna
Wieś Sadów, powiat Łucki, 

była terenem potwornej zbrodni. 
Pomiędzy Paulii ią Danielukową 
a jej męztm Ameljanem i 18- 
letnim synem Włodzimierzem Da- 
nowały niesnaski na tle mająt- 
kowem. Nocy ubiegłej Danielu-

kowa pragnąc pozbyć się rodzi­
ny i w ten sposób zagarnąć ma­
jątek, uderzeniem siekiery za­
mordowała męża swego, następ­
nie pozbawiła życia swego [syna. 
Potworna morderczyni zakopała 
zwłoki obu mężczyzn. Tajemni-

czem zaginięciem Danieluków 
zainteresowała się policja. W 
krzyżowym ogniu pytań mor­
derczyni przyznała się do zbrod­
ni. Aresztowano ją i przekaza­
no władzom śledczym. Stanie 
ona przed sądem doraźnym.

Napad na ogniom istrza
Na zbiegu ulic Nowomary- 

szewskirj i Chłodnej w Łodzi, 
na przechodzącego ogniomistrza 
10 p. p. art. Jana Frydrycha, 
rzucił się z nożem jakiś męż­

czyzna. Frydrych działając w 
obronie własnej wydobył rewol­
weru i strzelił w napastndca, ra­
niąc go w brzuch. Napastnikiem 
okazał się 26-letni Stanisław Ja­

niak (Chłodna 12), którego prze­
wieziono do szpitala. W spra­
wie tej prowadzi dochodzenie 
policja i żandarmerja.

Złodziej ogrodowy
Zatrzymano Stefańskiego Wła­

dysława lat 23, robotnika zam 
w Mogile za kradzież około 3 
tysięcy sadzonek pomidorów 
wart. 200 zł. na szkodę Braci 
Albertów przy ul. Tynieckiej 18.
Zderzenie takaówki z dorożką

Dnia 7 bm. na ul. Łobzowskiej 
u wylotu ul. Szlak zderzyło się 
auto ciężarowe Śl. 10577 prowa­
dzone przez Talkusa Jana z Ka­
towic z dorożką konną Nr. 147 
Jacentego Bartuli wskutek czego 
tak auto jak i dorożka zostały 
uszkodzone. Przyczyną zderzenia 
nieostrożna jazda kierowcy auta.

Pijany dorożkarz 
spad ł z kozła.

Dnia 7 bm. Kasperkiewicz 
Bartłomiej dorożkarz lat 46 zam. 
Prądnik Czerwony, jadąc do­
rożką konną Nr. 104 Aleją Sło­
wackiego z powodu opilstwa 
spadł z kozła i skaleczył się na 
głowie. Wezwane pogotowie 
przewiozło go do szpitala do 
opatrzenia.

Kradzież ziemniaków
Olszewski Józef lat 67 zam. 

Szeroka 27, zatrzymany został 
za kradzież ziemniaków doko­
naną na Placu Izaaka w dniu 7 
bm. na szkodę Piotra Sandora.

Okradziona 
w Rynku Podgórskim.

Suchan Konstancja zam. Sa­
linarna 8, zgłosiła, że dnia 7 b. 
m. skradziono jej w Rynku 
Podgórskim portfel z kwotą 
108 zł.

■nsnrz złodziejem
Za kradzież z włamaniem do­

konaną w dniu 2 bm. na szkodę 
dra Alfreda Schenkera zam. 
przy ul. Morawskiego, zatrzymano 
Gardula Tadeusza lat 30, masa­
rza zam« Kurniki 6.

Znowu pierścionki
Szelak Grzegorz lat 30, robotnik 
zam. w Nisku zgłosił, że dnia 
7 bm. kupił na ul. Strzelecki j 
od nieznanego osobnika dwa 
pierścionki bezwartościowe za 
kwotę 150 zł. sprzedane mu z* 
złote.

K om unikat [harcersk i
W jesieni 1931 r., ubiegło 20 

lat od chwili założenia scautingu 
na terenie Małopolski zachod­
niej, odpowiadającym obecnie 
terenów  Oddziału Krakowskiego 
Z. H. Pi Ponieważ czary obec­
ne nie są odpowiednie dla urzą­
dzenia szumnych ale kosztownych 
uroczystości Komenda Chorągwi 
Harcerzy w Krakowie postano­
wiła uroczystość dwudziestolecia 
uczcić jedynie pokazem obozo- 
wnictwa Harcerskiego. Obóz ten 
będący niejako przeglądem do­
robku dwudziestoletniej pracy 
Harcerstwa Ziemi Krakowskiej, 
oraz próbą Sił przed Zlotem 
Międzynarodowym w Budapesz­
cie w r. 1933, odbędzie się w 
dniach 25—27 czerwca br. z tern 
że dla publiczności dostępny 
będzie tylko przez niedzielę 2f 
bm. Protektorat nad Obozem 
objął Pan Prezydent Miast płk. 
Belina-Prażmowski.
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